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Z POLSKIEGO 


TEST AMENTU 


Józef Piłsudski o „prawicy“ i „lewicy“ politycznej 


Z wywiadu, 


.. Nie przypuszczam, aby w ogóle racjonalnym 
było uleganie przyzwyczajeniom, nie powiem nawet 
myślowym, lecz przyzwyczajeniom dźwiękowym, 
związanym z pojęciami: „prawica“ i „lewica“. Pol- 
ska powstała po ciężkiej, długoletniej wojnie, która 
wstrząsnęła całym światem, i znajdujemy się i my, 
i świat cały jeszcze dotąd w okresie krystalizowania 
się nowych pojęć politycznych. Nadużywamy zaś w 
niesłychany sposób pojęć starych, przedwojennych. 
które dużo i bardżo dużo straciły na wartości. Jeżeli 
pojęcia „lewica" i „prawica“ mamy rozumieć jako 
odpowiedniki głębokich socjalnych prądów, istnieją- 
cych w całym świecie, to znajdziemy, ze we wszyst- 
kich państwach, z wyjątkiem naszego sąsiada ze 
wschodu, siły socjalne znajdują się w stanie równo- 
wagi, chociaż niewątpliwie mamy do czynienia z 
gwałtownym poszukiwaniem metod wyjścia dla no- 
wego, powojennego życia, 

Osobiście stwierdziłem natychmiast po wyjściu 
z Magdeburga, iż Polska w tym stanie równowagi bę- 
dzie musiała pozostawać długo, gdyż z jednej strony 
jest bardzo uboga i na eksperymenty zabraknie jej sił 
materialnych, z drugiej zaś strony zabraknie jej sił 
moralnych, jak odwagi, gdy wyszła do nowego życia 
ze społeczeństwem, przyzwyczajonym do głębokiego 
upokorzenia i tchórzostwa myśli, nabytych podczas 
długich lat niewoli narodowej i politycznej, niewoli 
u obcych. Dlatego też, jeżeli pojęcia „lewica —,pra- 
wica' są związane z ruchami socjalnymi, nie byłem 
nigdy osobiście w nowej Polsce stronnikiem dawania 
wyraźnej przewagi jednej stronie lub drugiej i wy- 
rażałem zawsze myśl, której się i teraz Irzymam, że 
dla nas eksperyment, zrobiony przez naszych sąsia- 
dów ze wschodu, nie jest zachęcający. Natomiast nie 
wierżę w nasze siły pod tym względem, byśmy w po- 
równaniu z naszymi sąsiadami z zachodu i innymi 
państwami na świecie mogli się zdobyć na dawanie 
im przykładów rozwiązywania problematów socjal- 
nych, gdy słusznie czy niesłusznie wszędzie na świe- 


ogłoszonego w „Kurierze Porannym“ z dn. 27 maja 1926 r. 


cie — jak twierdzę — dotąd równowaga socjalna u- 
trzymuje się. 

Jeżeli zaś „lewica“ i „prawica“ mają oznaczać 
pojęcia polityczne, związane z daleką i dawną prze- 
szłością, sięgającą hen — gdzieś aż do wielkiej re- 
wolucji francuskiej. to próbując analizy stosunków 
politycznych w mojej ojczyźnie, nigdy nie mogłem 
skonstatować, co jest właściwie mówiąc lewicą, a co 
prawicą. Np. jeden z aktów naszej historii najbar- 
dziej hańbiących — zamordowanie Prezydenta Na- 
rutowicza — został on dokonany niewątpliwie przez 
ludzi, należących do t. zw. prawicy. Tymczasem wszę- 
dzie na świecie akty mordów przedstawicieli państw 
dokonywane są przez tę lewicę, która przekracza 
wszelkie granice ustrojów politycznych obecnego 
świata, tak, iż niesposób takiej lewicy nawet wkluczyć 
w rejestr stronnictw politycznych lewicy.*) 

'Prawica gdzie indziej charakterystycznie dąży 
do zmniejszenia siły i potęgi parlamentaryzmu na 
rzecz władz wykonawczych, u nas zaś najwybitniej- 
szymi przedstawicielami rozwydrzenia partyjnego i 
oparcia wszystkiego w Polsce na prawach i przywile- 
jach panów posłów i senatorów jest nie kto inny, jak 
t. zw. prawica. Także autorem Konstytucji,**) obiera- 
jącej władzę wykonawczą z wszelkich cech siły na 


rzecz „złotych wolności“ posłów i senatorów, jest 
właśnie prawica, 
Tak, iż gdy się rozumuje pojęciami „prawica“ 


i „lewica“, musi się zabrnąć w jakieś sprzeczności z 
pojęciami ogólnie istniejącymi i trzeba stanąć zupeł- 
nie bez wyjścia. 

Osobiście nigdy nie chciałem być członkiem ani 
polskiej prawicy, ani polskiej lewicy. Nie chciałem 
nigdy należeć do żadnego stronnictwa, ani też apro- 
bować panowania stronnictw nad Polską. 


+} Mowa o anarchistach. 
*) Konstytucja z 1921 r. 
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DYSCYPLINA SPOKOJU 


Potrzebna nam jest dyscyplina spokoju. 

Przyzwyczailiśmy się do biadania i weszło to 
już w nasze przeświadczenie, że „żyjemy nerwami , 
że „dzisiejsze czasy” są co najmniej niesamowite, a 
bieg życia i jego spraw jest niepokojący i pełen nie- 
zwykłych przemian. Przerażają nas zmiany. Uważa- 
my, że wszystko zatraca cechy stałości. Ze zdarze- 
nia, wypadki i zjawiska kręcą się, jak w kalejdosko- 
pie, przebiegają jak na taśmie aparatu kinematogra- 
ticznego, puszczonego w dodatku w nierównym, go- 
rączkowym tempie: w górę i w dół, w górę i w dół. 

Modne się nawet stało powiedzenie. że ludzkość 
na całej kuli ziemskiej schodzi z prostolinijnych to- 
rów i zdąża w nieznane po niebezpiecznych zakrę- 
tach, zmienia więc utarte szlaki na inne, niewypró- 
bowane, 

Więc jesteśmy bardzo „nerwowi”, więc wydaje 
się nam i głosimy to sobie nawzajem, że świat jest 
inny z każdym niemal dniem. Tempo naszego 
życia jest istotnie wzmożone, ale jeśli pulsuje nie- 
równo — to przyczyna leży przede wszystkim w nas 
samych, a znacznie mniej poza nami: — Opuścił nas 
spokój a wraz z nim ulatnia się trzeźwa rozwaga w 
należytej ocenie zjawisk. „Nerwy“ nas ponoszą i pa- 
nują nad naszym myśleniem, nad naszymi pojęciami 
i wyobraźnią i nad naszymi czynnościami — pracą 
codzienną, 

A tymczasem świat nie się nie zmienił. Kula 
ziemska ani na włos nie przyśpieszyła swego obrotu. 
Z tą samą wciąż szybkością okręca się wokół swej 
osi i wędruje w przestworzach naokoło słońca. Jej 
skorupa ma to samo oblicze, co przed laty stu, dwu- 
stu, tysiącem... Małe dzieła ludzkie nie są zdolne 
przekształcić jej powierzchni w takiej skali, aby na- 
dać to mogło inny obraz jej lądom, zmienić zarys ich 
brzegów, przesunąć góry, wyrównać doliny lub od- 
wrócić kierunki biegu rzek do innych mórz i ocea- 
nów. 

Nic się też nie zmieniło w odwiecznych tajemni- 
cach natury. Wciąż te same prawa rządzą powstawa- 
niem, wzrostem i śmiercią każdej komórki w orga- 
nizmie roślin, zwierząt i ludzi. Życie, jako istnienie, 
ciągle jest to samo. 

Jeśli więc mówimy, że świat się zmienia — my- 
ślimy o nas samych. To nasze pojęcia i wyobrażenia 
się zmieniają i przekształcają. To środki, którymi się 


posługujemy w całokształcie ludzkich czynności ułe- 
gaja zmianom. Ale to jest najzupełniej naturalne. 

W wielowiekowym istnieniu ludzkości wyrazem 
jej jest postę p. Sens poslępu — to właśnie 
nieustający łańcuch zmian w życiu człowieka, w jego 
pojęciach i wyobrażeniach, w środkach, którymi się 
posługuje. Przemiany te dzieją się od wieków i po- 
wodują przemiany w układzie stosunków wśród ludz- 
kich gromad, obojętne czy będziemy je brali jako 
państwa, narody, społeczeństwa całe, czy też zespo- 
ły społeczne o pewnej, tej czy innej, strukturze. 

Trzeba to sobie jasno uświadomić, że jeśli w 
naszym współczesnym bytowaniu zjawiska z różnych 
dziedzin życia przebiegają inaczej, niż w przeszłości 


mniej lub więcej odległej, to nie ma żadnej uzasa- 
dnionej racji tym się przejmować lub trwożyć i 
przypisywać naszym czasom znamiona niesamowi- 


tości. 

Ludzkość przeżyła wiele etapów w swoim roz- 
woju i postępie. Zbyt są one liczne, aby nie były róż- 
ne, aby nie miały właściwego sobie piętna i charakie- 
ru. Żyjemy więc w takim etapie, który ma swój od- 
rębny charakter. Taki właśnie, jaki ma. Oileżby to 
było bardziej niesamowite, gdyby — miast zdążać 
w przyszłość po nowych niewypróbowanych torach —- 
ludzkość cofała się z powrotem w przeszłość: na- 
wracała do pierwotnych pojęć i wyobrażeń, do daw- 


no przeżytych form współżycia i środków, którymi 
się ongiś posługiwała. 
I oileżby to było naprawdę niesamowite — że 


tu zrobimy skok z tych ogólnych rozważań do bliżej 
nas obchodzących sprawy, — gdyby nic się nie zmie- 
niało z biegiem czasu wśród nas samych, w naszym 
otoczeniu, w środowiskach i zespołach, w których ży- 
jemy i pracujemy, lub wreszcie w warunkach pracy, 
którą spełniamy. 

Niewątpliwie wszyscy zgodzimy sie na jedno, że 
zmiany w tym wszystkim zachodzą, że są na ogół zja- 
wiskiem naturalnym, że zachodzić muszą. A jednak 
jakże często wpadamy w ową nerwowość, która jest 
nie tyle znamieniem czasu, ile znamieniem nas sa- 
mych, gdy jakaś zmiana zajdzie. Blady strach wy- 
pełza zza kołnierza, zmienia się wyraz twarzy i po- 
dnosi włosy na głowie. Coś zaszło, coś się zmieniło — 
a więc dlaczego, poco, co to będzie, co się stanie?... 
Denerwujemy się, jesteśmy wybici z równowagi. Od; 


bija się to na naszym własnym samopoczuciu, odbija 
się na samopoczuciu współpracowników, 
też na pracy, na jej wydajności i wartości. 


Nie umiemy zachować spokoju. 
w sobie jego dyscypliny. Tak — jesteśmy nerwowi. 

Jeśli taka „nerwowość“ jest chorobą, nad czym 
niechaj się medycyna głowi, to istotnie jest ona 
raźliwa, jak szerząca się dziś osławiona pryszczyca. 
Psuje nam humor 


Występuje wśród nas nagminnie. 


odbija się 
Nie posiadamy 
darzeń, 


za- 
plinę spokoju! 


i krew i umniejsza rezultaty pracy. Skoro jednak me- 
dycyna nie zna radykalnego leku, któryby nam spo- 
kój przywrócił — uleczmy chorobę sami. 
w sobie zdrowy sąd o rzeczach, 
uznaniu konieczności łańcucha zmian zjawisk i wy- 
opanujmy 
spokój w pracy jest najlepszym środkiem nale- 
żytego wypełniania obowiązków. Zdobądźmy dyscy- 


Wyróbmy 
rozwagę w ocenie i 


siebie w przeświadczeniu, że 


J. St. Złuda. 


TRAGEDIA GRUZJI 


Wśród licznych narodów i plemion 
Kaukazu niewielki, bo zaledwie trzy- 
milionowy naród gruziński zajmuje sta- 
nowisko przodujące. W morzu wyznaw- 
ców islamu jedynie Gruzja stanowiła wy- 
spe chrystianizmu. Wiara  chrześcijań- 
ska, krzewiona w tym kraju już w pierw- 
szym wieku, została oficjalnie przyjęta 
przez władców Gruzji w początkach 
czwartego stulecia. Od tego czasu mu- 
siała się Gruzja przez szereg wieków o- 
pierać potężnym sąsiadom, Persom i Tur- 
kom, których mahometanizm występował 
w stosunku do niej bardzo agresywnie. 

W poszukiwaniu silnego 
rzeńca przeciwko zaborczości wyznaw- 
ców islamu, musiało wreszcie oprzeć się 
Państwo Gruzińskie o jedyne sąsiednie 
mocarstwo chrześcijańskie, t, j. o Rosję. 
Niestety, rzekomy „obrońca” i ,sprzy- 
mierzeniec” okazał się najgorszym wro- 
giem. Traktat, zawarty w 1783 r. pomię- 
dzy cesarzową rosyjską Katarzyną II, a 
królem Gruzji Iraklim II, mający na celu 
obronę niepodległego Państwa Gruziń- 
skiego przez Rosję, wzamian za szereś 
poważnych ustępstw gospodarczych i po- 
litycznych, okazał się wkrótce fikcją, 
bezwartościowym świstkiem Nienasyco- 
na zaborczość Rosji doprowadziła Gru 
zję do zupełnej utraty niepodległości. 
W roku 1801 Państwo Gruzińskie prze- 
stało istnieć. 


sprzymie- 


Nie przyszło to Rosji zbyt łatwo. W 
niedostępnych górach Kaukazu, przez 
długie dziesiątki lat, trwała zażarta wal- 
ka przeciwko podstępnemu zaborcy. 

Losy Gruzji, z chwilą utraty niepo- 
dległości, upodabniają się do losów Poi- 
ski. Despotyzm moskiewskiego satrapy 
i tam rozhulał się na dobre, W stosun- 
ku do ambitnych i nieustraszenie boha- 
terskich obrońców gruzińskiej wolności 
posypały się najostrzejsze represje. Naj- 
straszniejszą ich formą — obok maso- 
"wych egzekucyj — były niezliczone zsyl- 
ki na Sybir i do Archangielskiej guber- 
nii oraz zbiorowe wysiedlenia na Ku- 
bań. 

Tak powstały pierwsze większe sku- 
pienia gruzińskie na obczyźnie, Egzy- 
stencja ich była jednak bardzo wątła, bo- 
wiem synowie wolnych gór południa wy- 
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mierali na dalekiej 
miernie szybko. 
Zgoła odmienny charakter posiadały 
nieznaczne skupienia gruzińskie na ob- 
czyźnie w krajach bliskiego Wschodu. 
W wyniku licznych wojen z Persami lud- 
ność gruzińska południowego pograni- 
cza niejednokrotnie była przymusowo 
wysiedlana w głąb Persji, Tu jednak za- 
tracała ona częstokroć swe dawne cechy 
narodowe, zachowując jednak 
mość swej odrębności plemiennej. 


północy niewspół- 


świado- 


Konspiracyjna działalność  niepodle- 
głościowa Gruzinów, skierowana prze- 
ciwko Rosji, zmuszała niejednokrotnie 
najbardziej skompromitowanych politycz- 
nie działaczy do szukania schronienia i 
oparcia dla swych planów poza grani- 
cami dawnego cesarstwa rosyjskiego. 
Głównym terenem, skupiającym emigra- 
cję polityczną Gruzji, poza Genewą, 
była najbliższa Turcja. Podobnie, jak w 
Genewie, pod okiem władców Stambułu, 
w Konstantynopolu i w innych miastach 
tureckich, rodziły się przez dziesiątki 
lat w głowach polityków gruzińskich i 
innych narodów Kaukazu wielkie plany 
wyzwolenia ojczyzny spod obcego pa- 
nowania. Plany te ulegały różnym prze- 
obrażeniom, w zależności od międzyna- 
rodowej koniunktury politycznej, 

Wojna rosyjsko-japońska, rewolucja 
w latach 1905 — 1906, a wreszcie wy- 
buch wojny światowej — obudziły w na- 
rodzie Gruzińskim nowe nadzieje. 


Państwa Centralne 
postanowiły wyzyskać 
tendencje niepodległo- 
ściowe Gruzinów, ja- 
ko poważny atut prze- 
ciwko Rosji. Toteż już 
w początkach wielkiej 
wojny powstał w 
Niemczech i w Turcji 
t zw. „Komitet Wyz- 
wolenia Gruzji”, zało- 
żony przez politycz- 
nych emigrantów z 
Kaukazu. Komitet ten, 
mający na celu walkę 
z zaborcą, stworzył na- 
wet własny „Legion 
Gruziński"”, który wy- 


stąpił na froncie turecko - rosyjskim 
przeciwko armii rosyjskiej. Formacja ta 
jednak nie odegrała w dziejach Gruzji 


tak wielkiej roli, iak u nas w Polsce 


Legiony Józefa Piłsudskiego. Zabrakło 
im bowiem Wodza. któryby — jak Ko- 
mendant — łączył w sobie geniusz za- 


równe wojskowy. jak i polityczny, To- 
leż Legion Gruzinski nie zdobył w swym 
kraju wielu zwolenników. stając się czę- 
ściowo narzędziem w rękach Państw 
Centralnych. 

Naród Gruziński w okresie wielkiej 
wojny — podobnie, jak Polacy — był 
zdezorientowany. Nurtowały w nim sil- 
ne prądy pro-rosyjskie. Wierzono, że 
wzamian za usługi wojenne i lojalność 
polityczną — wielkoduszny car pozwoli 
im, po zawarciu pokoju, cieszyć się choć: 
by pozorami wolności. Tymi nadziejami 
daje się wytłomaczyć wielki zapał wojen- 
ny, który ogarnął narody całego Kaukazu, 
nie wyłączając Gruzji. Z walecznych Gó- 
rali północno - kaukaskich została utwo- 
rzona poważna, samodzielna kawaleryj- 
ska jednostka bojowa, znana pod nazwą 
„Dzikiej Dywizji”, która — zdala od oi- 
czystych gór na froncie Zachodnim — 
walczyła dzielnie aż do czasów rewolu- 
cji pod rosyjskimi sztandarami. 

Ponadto, uświadomiona narodowo 
szlachta gruzińska stworzyła na Zakau- 
kazie dwa Legiony, „Kułaiski* i „Ty- 
fliski', przemianowane następnie przez 
rosyjskie naczelne dowództwo na dwa 
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Meczet i starożytne mury twierdzy w okolicach Tyflisu. 


Widok na dolinę rzeki Kury. 


igruzińskie pułki, walczące przeciwko 
Turcji. Pułki te stały się później zawiąz- 
kiem gruzińskiej armii narodowej, two: 
rząc jej kadry, 

Z chwilą wybuchu rewolucji rosyjskiej 
odżywają wśród Gruzinów nadzieje na 
odzyskanie niepodległości. Przywódcy 
polityczni Gruzji — po długich zabie- 
gach — wymuszają od rządu Kiereńskie- 
go (we wrześniu 1917 r.) zezwolenie na 
wyłączenie wojskowych Gruzinów z ar- 
mii rosyjskiej i na utworzenie z nich 
własnej, narodowej siły zbrojnej. Zacząt- 
kiem jej miało być ponad 5 tysięcy ofi- 
cerów i blisko 170 tysięcy szeregowych 
Gruzinów, służących dotąd w moskiew- 
skich szeregach. 

Po niezliczonych daremnych wysit- 
kach, zmierzających do zjednoczenia w 


jedno niepodległe pań- 
stwo federacyjne wszy- 
stkich narodów Kau- 
kazu, skłóconych ide- 
owo i narodowościo- 
wo przez dwulicową 
politykę rosyjską, na- 
ród gruziński, w dniu 
26 maja 1918 r., uro- 
czyście proklamował 
utworzenie  niepodle- 
głej Demokratycznej 


Republiki Gruzji, 


Tak więc, po 117 la 
tach niewoli, speniły 
się wreszcie sny o wol- 
ności, okupione kator- 
gą i śmiercią na obczy- 
znie przez tysiące bohaterskich Gruzinów. 

Lecz nie na długo. Losy niepodległe- 
go Państwa Gruzińskiego są pełne tra- 
gizmu, pomimo początkowych sukcesów 
międzynarodowych. 

Na arenie międzynarodowej zabiegi 
polityczne Gruzinów odnoszą pożądany 
skutek, W dniu 12 stycznia 1920 r. Ra- 
da Najwyższa w Paryżu, uznała Republi- 
kę Gruzińską faktycznie, zaś w rok potem 
(27 stycznia 1921 roku) — prawnie. W 
listopadzie 1920 r. delegacja Gruzji czyni 
starania o przyjęcie tej Republiki do Lig: 
Narodów. Do czasu rozstrzygnięcia tej 
sprawy na następnej sesji, delegaci Gru- 
zji otrzymali prawo udziału we wszel- 
kich pracach organizacyjnych Ligi. Nie- 
mal jednoczenie (7 maja 1920 r.) zostaje 
podpisany w Moskwie traktat między 


Gruzją a Rosją Sowiecką, regulujący po- 
między tymi dwoma państwami wszelkie 
kwestie sporne, 

Tak poważne sukcesy polityczne, o- 
siągnięte za granicą — z niemałym tru- 
dem — przez dzielny naród gruziński, 
nie dały mu jednak wewnątrz kraju naj- 
mniejszych gwarancyj  niepodległościo- 
wych. Toteż należało wytężyć wszystkie 
siły, by pokonać zarówno wrogów ze- 
wnętrznych, jak i wewnętrznych, Lała 
się więc obficie krew gruzińska w nie- 
równych walkach z Ormianami, z oku- 
pacją turecką, z rosyjską Armią Ochot- 
niczą gen, Dienikina, uważającą Kaukaz 
za ziemie rdzennie rosyjskie, a wreszcie 
z wewnętrzną robotą komunistyczną, 


Gdy wszystkie te przeszkody zostały 
szczęśliwie zwalczone — w niepodległy 
byt Gruzji uderzył nowy cios. Cios ten 
zadała niespodziewanie, w połowie lute- 
go 1921 r., zdradziecka Rosja Sowiecka. 


Bez żadnych powodów, bez zachowa- 
nia nawet jakichkolwiek pozorów, bez 
wypowiedzenia wojny, wbrew zawartemu 
traktatowi pokojowemu — wojska so- 
wieckie w dniu 13 lutego 1921 r. uderzy- 
ły niespodziewanie z dwóch stron (od 
Armenii i Azerbejdżanu) na Gruzję, Bo- 
haterscy obrońcy Gruzji, pozbawieni bro- 
ni, amunicji i zaprowiantowania, pomimo 
nieustannych walk, zmuszeni byli do o- 
puszczenia Tyflisu, Punktem ich roz- 
paczliwego oporu stały się wybrzeża 
Morza Czarnego. Główną bazą operacyj- 
ną uczyniono port Batum, 

W tak ciężkich chwilach, jak ta, któ- 


MIECZYSŁAW ZYDLER. 


3) 
Suit wyzwolenia 


— Ale kto to śmiał strzelać po nocy? — rozległ sie za 
plecami radcy zirytowany falset kobiecy. — Pod 
oknami! 

Słowa te zatrzymały nagle szofera, który wycoływał się 
już z tłumu. 

— O rany Julek! — zawołał z typowym warszawskim ak- 
centem. — A fo ci stypa!.. Przecież to mnie kicha nawaliła!... 
O, tam stoi moja maszyna!... Właśnie chciałem koło zmienić, 
kiedy zobaczyłem tego „za krawat szarpanego“ nieboszczyka! 

Obecni, prócz radcy Nowaka i jego żony, roześmieli się. 

— Ale pana, panie nieboszczyk, będę musiał pociągnąć 
do odpowiedzialności — odezwał się surowo policjant. 

Niedoszły trup spojrzał dookoła, jakby biorąc obecnych 
na świadków swojej krzywdy. 

— I nie wstydziłbyś się pan? — powiedział z 
tem. — To radcę pan — że tak powiem — pociągaj! 

— A co pan fu robi na chodniku po nocy?.. Nazwisko 
pańskie! 

— Juliusz Wpierała, że tak powiem — odrzekł z go- 
dnością. 

— Zawód? 

Leżący machnął z desperacją dłonią. 

— Żonaty, panie przedowniku! 

— Ależ ja pytam o pański fach, zajęcie! 

— W wolnych chwilach zajmuje się, że tak powiem, in- 


naszymi 


wyrzu= 


troligatorstwem, ale to nie ma nic do smutnej rzeczywistości. 
Uściśniony mąż jestem! 

— Dlaczego pan spał na ulicy? 

— Dlaczego? — powtórzył pan Wpierata. — Jakto, dla- 
czego?.. Pan się jeszcze pyta?.. Moja Kundzia robi — że tak 
powiem — porządki przedświąteczne, dość panu przodowniko- 
wł wiedzieć! 

— Porządki w nocy?... Co pan nam tutaj opowiada! 

Denat pokiwał melancholijnie głową. 

— Tak jest — powiedział głosem nabrzmiałym prawdq.— 
Pan przodownik widocznie nie zna mojej — że tak powiem — 
żony! 

Policjantowi złagodniało oblicze. Przysłuchiwał się przez 
chwilę gwarowi współczujących komentarzy, powstałemu w 
tłumie. 

— To prawda — rzekł, przy czym głos jego stracił nutę 
oficjalnosci. — Ale sam jestem żonaty. — I dodał poufnie: — 
drugi rok dopiero, jednak muszę... 

Pan Juliusz, który olbrzymim wysiłkiem woli zdołał po- 
wstać, oparł się plecami o mur i podniósł w górę wyprężony 
palec. 

— A więc — przerwał i mówił dalej już z rosnącą pew- 
nością siebie — depresyjne poczucie bezdomności we włas- 
nej — że tak powiem — siedzibie poniekąd nie może być panu 
obce!.. Czyż nigdy nie bywało, że nie miał pan gdzie skłonić 
skołatanej — że tak powiem głowy? 

Zamiast odpowiedzi przodownik tylko westchnął wymo- 
wnie. 

Lekarz przysłuchiwał się z wielką uwagą temu dialogowi 
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rą przeżywał w owym czasie naród Gru- 


zifiski, wszelka pomoc, zaofiarowana 


przez obce państwo, uważana jest za 
wielkie dobrodziejstwo. Tak też została 


przyjęta przez Gruzję propozycja pomo- 


cy, którą obiecała dać Turcja. Toteż 
wkraczające w granice Gruzji — w mie- 
siąc po napadzie bolszewików — wojska 


tureckie, przybyłe „na odsiecz” obroń- 
com tej ziemi, zostały przyjęte entuzja- 
stycznie. Niestety, szlachelnym Gruzinom 
ani przez myśl nie przeszło, że w szere- 
gach tych rzekomych „sprzymierzeńców” 
kryje się zdrada, W nocy z 16 na 17 mar- 
ca (1921 r.) szczupła gruzińska załoga 
Batumu została podstępnie napadnięta 
przez Turków, działających w ścisłym 
tajnym porozumieniu z Sowietami. 

Wszelki dalszy opór był już bezcelo- 
wy. Toteż w tymże dniu 17 marca 1921 
r. resztki obrońców niepodległej Gruzji, 
wraz z jej rządem, załadowały się na 
cudzoziemskie statki, stojące w porcie, 
by odpłynąć w obcy, daleki świat, Na 
ostatnim skrawku niepodległej ziemi gru- 
zińskiej pozostała jedynie garstka wa- 
lecznych straceńców, by w rozpaczliwym 
oporze, stawianym zarówno wojskom ro- 
syjskim, jak i tureckim, chwalebnie po- 
ledz i śmiercią swą zadokumentować go- 
rącą miłość dla ginącej ojczyzny. 

Tak pod zdradzieckimi kulami nie- 
dawnych sprzymierzeńców  zamierata 
wolna i niepodległa Gruzja. Ziemie jej 
zagrabione zostały przez Rosję Sowiecką, 
a częściowo i Turcję. 


e 
STRZELCY GWARZA 


OFERMA 


W tym roku obóz cieszył się wiel- 
kim powodzeniem. Strzelcy całego po- 
wiatu spotkali się nad tą rzeczką, pły- 
nącą przez leśną polanę, na której roz- 
bito namioty. 


Śmiechu, wesołości było co niemia- 
ra. 


Praca i cwiczenia nie odbierały hu- 
moru. 


—Alez ten Franek—to ci dopiero nie- 
dorajda! Na ostrym strzelaniu o mało 
trupem nie położył kompanijnego! — 
Cel — tu, kompanijny — gdzie, het od 
celu, a kulka tylko gwizdnęła mu ko- 
ło uszu! 


— A wczoraj, jakeśmy skakali w dal 
— trzeba było widzieć naszego Frania! 


— A głos ma! Jak nienaoliwione 
drzwi! Piszczy, aż żal bierze słuchać. 


— Morowy strzelec! 


— Oferma! Dziad kalwaryjski! 


les. Raptem — usłyszał na wodzie sza- 
motanie, plusk  bezładny, zdławiony 
krzyk. Spojrzał. Chłopiec mały, gęsiarek, 
bo przy brzegu gegajac i wyciągając 
dzioby biegało kilka białych, gulgocą- 
cych ptaków — tonął bezradnie, przepi- 
sowo nurzał się i łykał hausty wody. 
Jeszcze chwila i... 


Franek jednym skokiem był w wo- 
dzie. 


— Bój, się Boga, Franek! Ocknij sie 
wreszcie. 


— A nazywałeś go... 


— Milczałbyś lepiej! Rób mu sztu- 
czne oddychanie, a ja się zajmę tym 
chuderlakiem, co go Franek uratował! 


Zabiegi zrobiły swoje. Topielec i jego 


zbawca — prychając i łapiąc gwałtownie 
powietrze — ocknęli się niemal jedno- 
cześnie. 


Chwilę jeszcze odpoczywali. 


A potem — w tryumfie zaniesiono 
ich do obozu. 


— Słuchaj mówił jeden strzelec do 


drugiego — jeżeli ty raz jeszcze naz- 
wiesz tego Franko ofermą — to już ja 
ci. — i tu pokazał mu silną, ogorzałą 
pięść. 


—lii.. Tak się tylko gadało, ale to 
dzielny chłop! 


Serce jednak Gruzji bić nie przesta- 
to, Tętni ono gorącym rytmem krwi, 
żądnej odwetu na wrogach za krzywdy, 
fałsz i zdradę. Płomień zemsty tli się w 
nieulękłych duszach Gruzinów, zarówno 
w kraju, jak i na obczyźnie. 


Kazimierz Grudziński. 


pocierając dłonią policzek, jakby chcąc sprawdzić, czy jest do- 
brze wygolony. 

— Słusznie! — odezwał się, postanowiwszy wziąć udział 
w dyskusji. — Aż nadto często dom bywa miejscem ponie- 
wierki. 

— Dobre to byli kawalerskie czasy, ale wyszli — powie- 
dział szofer i zapalił papierosa. 

Policjant widząc to, również wyciągnął  papierośnicę i 
poczęstowawszy lekarza oraz niedoszłego nieboszczyka przy- 
palił od szofera. Atmosfera robiła się przyjacielska, poufna. 

— Gdybyż to tylko o porządki chodziło — rzekł kiwając 
smutnie głową — fo przecierpiałoby się niejedno. Zresztą Wiel- 
kanoc jest raz do roku. Ale jako człowiek, reprezentujący 
władzę, mam może więcej od innych styczności z 
ściem ludzkim, toteż muszę stwierdzić, że na ogół 
nadużywa swojego uprzywilejowanego stanowiska. 

Zgromadzeni przyjęli tę deklarację z żywym uznaniem. 

— Wiem coś o tym!.. Święte słowa!.. Wielka racja! — 
te i tym podobne wyrazy słychać było w tłumie brzęczące, ni- 
by szmer pszczół podnieconych bliskim wyrojem. 

— Wczoraj na przykład — ciągnąt przodownik podno- 
sząc głos dla, zapanowania nad tymi objawami sympatii. — 
Wczoraj, proszę panów, przyprowadzono nam do komisariatu 
włamywacza. I kto go przyprowadził?,. Czy może dozorca 


nieszczę- 
kobieta 
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Szedł Franek oferma brzegiem rzeki. 


Uciekł od przekpiwań i drwin kole- 
gów — i z biegiem nurtu wędrował w 


Wkrótce — cały obóz jednym wiel- 
kim głosem huczeł: 

— Niech żyje Franek! 

A las powtarzał echem! 


— Niech żyje! 
HALEF 


EES Se 


kamienicy wespół z kilkoma odważniejszymi lokatorami?... 
Nic podobnego, proszę panów, uczyniła to pewna dama, która 
schwytała go na gorącym uczynku w swoim mieszkaniu. Po- 
winszowałem jej owszem energii, ale nie mogłem się powstrzy- 
mać od wyrażenia idziwienia, że pozbawiła go przy tym 3 zę- 
bów, na co biedak uskarżał się ze łzami. Zgadnijcie, panowie, co 
mi odpowiedziała? 


— Prawdopodobnie działała pod wpływem tzw. „komp: 


leksu sympatycznego” — odezwał się lekarz. 

Ale policjant machnął ręką. 

— Gdzie tam! — powiedział — „Myślałam, panie przo- 
downiku" — odrzekła mi ta sucha wydra — „że to mój mąż 


wraca. Wybrał się, szubrawiec, na bibkę, chociaż wiedział, że 
sobie tego nie życzyłam”. No i co panowie na to? 

— Zaiste, wymowny to przykład — odezwał się lekarz 
z mocą. — Panowie!.. Zrządzeniem losu zebraliśmy się tutaj, 
grono ludzi ciężko doświadczonych przez wadliwy ustrój spo- 
łeczny. Niestety nie znalazł się do tej pory nikt, kto obda- 
rzyłby ludzkość instytucją wygodniejszą i doskonalszą od in- 
stytucji małżeńskiej, której jesteśmy ofiarami. Nie wątpię jed- 
nak, że jeżeli nie nam, to naszym potomkom zajaśnieje lepsza 
przyszłość. 

—- Musowo, panie doktorze — potwierdził szofer, który 
słuchał tych wywodów z wielką uwagą. (D. c. n.) 


STRZELEC 
OBYWATEL 


PRZED ŚWIĘTEM ORGANIZACYJNYM 


W poprzednim numerze „Strzelca“ in- 
formowaliśmy o przebieśu Święta Orga- 
rizacyjnego, ustalonego rozkazem władz 
glownych Z. S. Rozkaz ten wytyczył 
drogi, jakimi organizatorzy powinni kro- 
czyć przy układaniu programów obcho- 
dów oraz ustalił część oficjalną obchodu, 
strzelecki. Nie 
ważną rzeczą będzie zastanowić 
się, jaką treścią wypełnimy nakreślone 
ramy. 


t. j. powszechny apel 


mniej 


Rada Naczelna Z. S. ustalając dzień 
6 sierpnia jako dzień Święta Organiza- 
cyjnego, sama wskazała niejako kierunek 
w jakim powinny pójść uroczystości, or- 
$anizowane przez poszczególne ogniwa, 
Wskazuje na to również część oficjalna 
Święta, a mianowicie ogniska, organizo- 
wane w wigilię Święta. Stąd wniosek 
że znaczna część prośramów powinna 
być poświęcona Legionom. A że Związek 
Strzelecki wywodzi się z tradycji pierw- 
szych strzelców i stara się idee ich 
wcielać w życie w Polsce edrodzonej — 
z tego drugi wniosek, że reszta progra- 
mów powinna odzwierciadlać prace i ży- 
cie Związku Strzeleckiego. 

Obchód Święta Organizacyjnego jest 
najbardziej odpowiednim momentem dla 
zapoznania miejscowego społeczeństwa 
z dorobkiem całorocznej pracy. Na sze- 
roko zakrojony program mogą sie skła- 
dać pokazy z zakresu p. w, zawody 
strzeleckie i sportowe, można pokazać 
strzeleckie życie obozowe z ogniskiem, 
prace z zakresu przysposobienia rolni- 
czego oraz przeróżne formy prac świet- 
licowych. W żadnym wypadku obchód 
nie powinien się zamknąć w ramach ja- 
kiejś akademii, poranku czy wieczornicy, 
o mniej lub więcej oklepanym programie, 

Celem naszych uwag nie jest podame 
gotowego programu, bo trudno byłoby 
nawet taki program ułożyć nie znając 
możliwości, stopnia przygotowania i środ 
ków materialnych oddziałów. Chodzi nam 
przede wszystkim o podkreślenie raz je- 
szcze, że dzień Święta Organizacyjnego 
Z. S. powinien być okazją do publicz- 
nego pokazania, jak żyje i pracuje oddział 
w danej miejscowości. Dzień 6 sierpnia 
powinien być dobrze zrozumianym dniem 
propagandy Związku Strzeleckiego. A 
najlepszą i najskuteczniejszą forma pro- 
pagandy jegt, jak się pokaże, co się kon- 
kretnie zrobiło. 


Wspomnieliśmy poprzednio, że część 
ogólnego programu obchodu- powinna 


byé poświęcona Legionom, z  tradycii 
których Związek Strzelecki swój ród 
wywodzi. Nasuwa się zatem pytanie, jak 
to zrobić, jak treść historyczną wpleść 
w treść życia współczesnego. 


Wycbrazamy to sobie w ten sposób, 
że poszczególne punkty programu będą 
przeplatane inscenizacjami, zbiorowymi 
recytacjami, żywymi obrazami lub pio- 


senkami legionowymi. Będzie to dawało 


dobre urozmaicenie zawodów i pokazów. 
Kogo będzie stać, może przygotować i-y 
lub ostatni akt. „Gałązki Rozmarynu” No- 
wakowskiego. Szczególnie polecamy do 


inscenizacji piękny wiersz Adama 
Kowalskiego — „Rozkaz“ zawarty w tło- 
mie „Wiersze o Komendancie’’ — wyd. 
Głównej Księgarni Wojskowej. Wiersz 


ten — to w poełycką formę ujęty histo- 
ryczny rozkaz Józefa Piłsudskiego do 
l-ej kompenii kadrowej. 

Wiele materiału można znaleźć w źró- 
dlach podanych poniżej w artykule „O 
obchodach Święta Żołnierza Polskiego ' 
oraz w pięknym zbiorku mało znanych 
piosenek legionowych ppłk. Szula p. t. 
„Piosenki leguna tułacza”. 

Dzieje legionowe i życie strzeleckie 
powinna powiązać umiejętna konferan- 
sjerka. 


O obchodach Święta Żołnierza Polskiego 
15 sierpnia 


Każdy, kto przeżywał wiekopomne 
dni sierpniowe 1920 roku pamięta, jak 
oczy całego narodu polskiego. zwróco- 
ne były z niepokojem, z oczekiwaniem 
na armię i Naczelnego Wodza Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego. Od nich tylko 
bowiem zależało, od ich bohaterstwa, 
napięcia woli — czy naród zachowa od- 
zyskaną niepodległość, czy też ponow- 
nie popadnie w ieszcze bardziej sromot- 
ną niewolę. 

Zwyciężyli! Zwyciężył geniusz Na- 
czelnego Wodza i bohaterstwo żołnie- 
rza polskiego. Odwróciło się widmo za- 
głady i cały naród odetchnął z ulgą. 
Wszystkie serca w których tkwiło u- 
miłowanie wolności, przepełniło 
cie wielkiej wdzięczności 


uczu- 
dla tych, co 
piersią własną, własną krwią i życiem 
ckupili niepodległy byt narodu i pań- 
stwa. Dla nich właśnie, dla Naczelnego 
Wodza i dla bohaterskiego żołnierza 
polskiego ustanowiony został dzień, w 
kiórym wszyscy mają złożyć podziękę 
za wielkie zwycięstwo. A więc dzień 
15 sierpnia jest świętem Zwycięskiego 
Wodza i Żołnierza Polskiego, świętem 
radości z odniesionego zwycięstwa. 

W tym też duchu powinny być orga- 
nizowane obchody, poświęcone roczni- 
cy zwycięstwa oręża polskiego. Powin- 
ny być nastrojone na wysoką nutę, a 
równocześnie tryskać tężyzną żołnier- 
ska i radością. 

W miastach a zwłaszcza w miastach 
farnizonowych, sprawa organizacji ob- 
chodu przedstawia się dosyć prosto, bo 
pddziały strzeleckie wezmą udział w 
bgólnych uraczystościach  organizowa- 
nych przez miejscowe komitety, Obchód 
w ramach oddziału ograniczy się pra- 
wdopodobnie do zorganizowania poran- 
ka lub wieczornicy. Ale chodzi tu głó- 


wnie o oddziały wiejskie, gdzie wojska 
nie ma. Tu inicjatywa i organizacja po: 
winna się znaleźć w rękach oddziału 
Z, S. jako oddziału przysposobienia 
wojskowego. 

Ponieważ jest to święto o charakte- 
rze państwowym, oficjalnym, należy za- 
cząć od porozumienia się z wójtem luis 
sołtysem. Następnie trzeba porozumieć 
się z innymi organizacjami na terenie 
wsi, wybrać wspólny komitet i wspól- 
nie opracować program obchodu. Ca: 
łość obchodu wyobrażam sobie w na- 
slępujący sposób: 

Wigilia rocznicy, t. j. 14 sierpnia po- 
winna być poświęcona tym, co złożyli 
swe życie w obronie ojczyzny. Cała 
wieś powinna udać się do grobów pole- 
gtych (poprzednio uporządkowanych) i 
oddać im hołd. Jeżeli w danej miejsco- 
wości nie ma grobów poległych żołnie- 
rzy, to hołd można złożyć u pomnika, 
symbolicznego krzyża, głazu. Wydaje 
mi się, ze dzień ten byłby nai- 
bardziej odpowiedni na złożenie uroczy- 
stej deklaracji ufundowania pomników, 
o których p. premier gen. Sławoj Skła- 
dkowski wydał ostatnio okólnik. Wie- 
czorem tegoż dnia możnaby zorganizo- 
wać ognisko ku czci Marszałka Piłsud- 
skiego i poległych żołnierzy. 

Natomiast dzień 15 sierpnia powinien 


być wolny od żałobnych wspominan 
Musi być poświęcony zwycieskiemu 
Wodzowi i wiecznie żywej Armii. Przed 
południem — msza św. i defilada miej- 


scowych organizacyj, po południu za- 
wody o charakterze wojskowym i spor- 
towym i ogólna zabawa, a wieczorem 
-— widowisko na wolnym powietrzu lub 
w świetlicy dla wszystkich. 

Rozglądając się w materiałach do or- 
ganizowania obchodu rocznicy sierpnio- 
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wej żałować należy, że literatura nasza 
nie posiada dotychczas utworu dramaty- 
poświęconego 
w dzie- 


cznego na wielką miarę, 
najważniejszemu momentowi 
jach Polski odrodzonej, który by można 
odegrać w całości lub fragmentami. 
Istniejące drobne utwory sceniczne nie 
przedstawiają większej wartości litera- 
ckiej i włączenie ich do programu po- 
ranku lub wieczornicy obniżyło by ich 
powagę. Sięgnąć za tym należy przede 
wszystkim do „Polskiego Testamentu" 
— do słów Marszałka Piłsudskiego, do 
poezji polskiej i wreszcie do piosenki 
żołnierskiej. Z tych trzech elementów 
można ułożyć program zwarty konstru- 
kcyjnie, żywy i o wysokiej wartości li- 
terackiej. 

Dla ułatwienia ułożenia programu og- 
niska i poranku lub wieczornicy podaję 
Źródła, z których można zaczerpnąć od- 
powiednie materiały. Ograniczone ramy 
„Strzelca“ nie pozwalają na podanie 
materiałów w całości, dla tego troską 
organizatorów będzie wyszukanie z tych 
źródeł takich materiałów, jakie będą 
im odpowiadały, 

1 Rozkaz Marszałka J. Piłsudskiego 
na zakończenie wojny — Pisma, mowy 


CI STRZELCY I 


Czerwcowy wyjazd ob. Lubniewskie- 
go, opiekuna i instruktora w. ob. podod- 
działu zarazem. był dla niego zupełnie 
nieoczekiwany. Otrzymany owego dnia 
telegram wzywał go do natychmiastowe- 
$o przyjazdu do domu rodzinnego w Au- 
gustowie. Martwił się tym szczerze, gdyż 
nie przygotował na to pododdziału i zo- 
stawić go musiał teraz bez opieki, a i 
komendant pododdziału na roboty sezo- 
nowe do Łotwy wyjechał. Starał się co 
prawda w czasie dziewieciomiesiecznego 
istnienia pododdziału usamodzielnić tę 
młodzież, lecz nie osiągnął jeszcze tego. 
co osiągnąć pragnął. W ostatniej więc 
chwili, już w drodze na stację, zaniepo- 
kojony wiadomościami i przejęty troska- 
mi, które nieoczekiwanie na niego spa- 
dły, udzielał strze'cowi Wiłunowi wska- 
zówek, jak mają sobie radzić w jego nie- 
obecności, która przedłuży się już aż do 
końca wakacyj z powodu późniejszego 
wyjazdu na kurs nauczycielski. 


— Sami bądźcie sobie opiekunem i 
instruktorem w. ob. Cześć! — wołał już 
ze stopni odjeżdżającego pociągu, 

Pododdział w  Jodziszkach 
się z dwudziestu prawie 
strzelczyń, mało jeszcze 


składał 

strzelców i 
organizacyjnie 
wyrobionych, ale do pracy chętnych i — 
jak przystało na młodzież chłopską — w 
pracy tej wytrwałych. Stanowili t, zw. 
„dobry materiał", w którym opiekun 
pododdziału widział „przyszłą, inną, lep- 
szą od dzisiejszej wieś wileńską'. W dzi- 
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i rozkazy t. V str.190 lub lwowskie pro- 
gramy pracy dla ref. w. ob. Z, S, nr 11 
38. 

2 „Zeszliśmy się mnogą rzeszą* — 
mowa wygłoszona przez Marszałka Śmi- 
głego-Rydza na cmentarzu  radzymiń- 
skim w 10 rocznicę bitwy. — Załącznik 
do Biuletynu  Oświatowo-Propagando-, 
wego K, O. P. nr 5-6 z 1938 r. 


3 „W mogile ciemnej” — marsz ża- 
łobny. Lwowskie programy pracy dla 
ref w, ob. Z. S, nr 11 z 1936 r. 

4 Dynowska Maria — Nasze roczni- 
ce — Wybór poezji i prozy narodowej. 
Wyd. T-wa Szkoły Lud. Kraków 1930. 

5 Oracz Andrzej — Rocznice — 
Wyd. Głów. Księg. Wojsk. W-wa 1934. 

6 Wieczorkiewicz A. i Oppman A. 
— Rocznice. Wyd. Instytutu Propagan- 
dy Państwowo-Twórczej, W-wa 1934. 

7 Kowalski Adam — Lutnia w tor- 
nistrze W-wa Gł Ks, Wojsk. 

8 Kowalski Adam — 100 pieśni żoł- 
nierskich W-wa Gt. Ks, Wojsk. 

9 Kowalski Adam — Żywe pieśni 
W-wa Gł Ks. Wojsk. 

10 Kowalski Adam — Pieśni insceni- 
zowane W-wa Gt. Ks. Wojsk. 


11 Kowalski Adam — Pieśni o Komen- 
dancie W-wa Gł. Ks. Wojsk. 

12 Krupiński A. — 
Piłsudskim W-wa 

13 Makuszyński K. — Piosenki żoł- 
nierskie — Poznań Wydawnictwo Polskie 

14 Iłłakowiczówna K. — Wiersze o 
Marszałku Piłsućskim W-wa Gł. Ks. 
Wojsk. 

15 Mączka J. — Starym szlakiem — 
W-wa Gt. Ks. Wojsk. 

16 Mączka J. — Śpiewnik strzelecki 
szkoły junaka. 

17 Lidzki - Śledziński i 
Śpiewnik żołnierski — W-wa Gł 
Wojsk. 

18 Niewiadomska C. — Z pieśni na- 
szych — W-wa Wyd. Księg. Lisowskiej. 

19 Roczniki miesięcznika „Teatr Lu- 
dowy” — wyd. Zw. Teatrów Ludowych. 

20 Roczniki miesięcznika  ,„/Oświata 
Pozaszkolna” — wyd. Instytutu Oświa- 
ty Dorosłych. 


Pieśń o Józefie 


Kowalski A. 
Ks. 


21 Roczniki miesięcznika „Programy 
pracy dla referentów wychowania obywa- 
telskiego Z, S." — wyd, Zarządu Okręgu 
Z. S. Nr VI we Lwowie, 


ł 


STRZELCZYNIE TAK TO ZROBILI... 


sicjszej jednak sytuacji nasi strzelcy i 
strzelczynie, choć po 18 lat każde już 
sobie liczyło, przypominali owe opusz- 
czone przez matkę kurczęta. 

Wielkie też było ich zdziwienie, gdy 
strzelec Wiłun ogłaszał, że zapowiedzia- 
na na niedzielę zbiórka pododdziału od- 
będzie się mimo nagłego wyjazdu nau- 
czyciela. — Powiem wam, co poradził 
nam robić ob. Łubniewski — objaśnił, 
gdy go pytano „poco mają się zbierać, 
gdy nauczyciela nie ma". 


Lecz na zbiórkę przyszli. Przyszli 
wszyscy, ciekawi tych zleceń, Strzelec 
Wilun nadszedł, mając pod ręką pare 
książek i czasopism. 

— Patrzaj, bratka! przychodzi jak 
nauczyciel — mówił śmiejąc się Franek. 


— Albo jak „instruktor w. ob." — do- 
data Waruska. 

— Może całą zbiórkę poprowadzisz, 
ha? dorzucił ktoś trzeci. 

— Nie poprowadzę. Powiem tylko jak 
to poradził nam zrobić nasz instruktor. 
iPosłuchajcie, 

I przypominając głoszone nieraz w 
tej świetlicy słowa ob. Łubniewskiego o 
potrzebie większej samodzielności strzel- 
ców i strzelczyń, o konieczności urządza- 
nia sobie życia organizacyjnego własny- 
mi siłami bez oglądania się na „mamki*, 
„zakończył propozycją, by na dzisiej- 
szym zebraniu zapadło postanowienie sa- 
modzielnego zorganizowania i poprowa- 


dzenia pracy organizacyjnej w podod- 


dziale przez cały czas nieobecności nau- 
czyciela. Dla przekonania obecnych, że 
nie jest to takie trudne wyjął jakiś daw- 
niejszy numer ,,Strzelca” i przeczytał z 
niego artykuł p. t. „Jak sami strzelcy 
zorganizować mogą pracę  świetlicową . 


Sprawa cała w istocie nie wydawała 
się zbyt trudna. 


Poparł tę myśl mocno strzelec Korze- 
niewski. W czasie dyskusji zgodzono się 
przede wszystkim na jedno: żyją strzel- 
cy i strzelczynie, członkowie organizacji, 
musi więc żyć organizacja. A wyrazem 
życia musi być jakaś celowa praca. Nie 
taka jak w zimie, lecz trochę inna dosto- 
sowana do tych warunków, jakie daje 
lato. 


A w dalszym ciągu postanowiono u- 
trzymać coniedzielne zebrania wszyst- 
kich członków. Będą się one odbywały 
na wolnym powietrzu, nad rzeką lub w 
sadzie poszczególnych strzelców i strzel- 
czyń. Każde gdzieindziej, Na zebraniach 
czytać się będzie ciekawsze artykuły ze 
„Strzelca” i „Przysposobienia Rolnicze- 
gc", a strzelec Wiłun podjął się odczyta- 
nia na każdym zebraniu wyjątku z książ- 
ki „Orka na ugorze", którą otrzymał od 
ob. Łubniewskiego (właśnie ją pokazy- 
wał, zapewniając, że wszystkim się bar- 


dzo podoba). 


Urozmaiceniem zebrań bę- 


nika strzeleckiego" przygotowywać bę- 
dzie strz. Mirowicz. Prowadzenie gier i 
zabaw powierzono strzelczyni Michnie- 


wiczównie (ta znów otrzymała podręcz- 
nik Rebkowskiego „Gry i zabawy zespo- 
łowe w świetlicy”). Ponadto będzie bar- 
dzo pożądane, by na każde zebranie ktoś 
przygotował sobie jakąś krótką pogadan- 
kę na temat „czego nam w naszej wsi i 
naszym życiu najbardziej potrzeba?" 
Każdy będzie mógł wypowiedzieć swoje 
zdanie. 


Na wniosek jednej ze strzelczyń po- 
stanowiono, że świetlica będzie czynna 
gdy nada- 


wsi. 


codzień wieczorem w czasie, 
wane są wiadomości radiowe dla 
„Dyżur radiowy“ pełnić będzie stały „o- 
piekun radia" strzelec Miłosz. 


Poza zebraniami zaprojektowano kil- 
ka wycieczek: do sąsiedniego pododdzia- 
łu, do szkoły rolniczej i do odległej o 
14 klm. miejscowości, posiadającej stare 
ruiny o ciekawej przeszłości historycznej 
(tak twierdził strzelec Wiłun, pokazując 
znów jakąś książkę, którą obiecał 
czytać już na wycieczce). 


prze- 


W dniu 7.VIII postanowiono zorgani- 
zować w porozumieniu z sąsiednim pod- 
oddziałem „Święto organizacyjne“. Pro- 
gram będzie taki: z rana nabożeństwo, 
potem zawody sportowe i strzeleckie, 
wielka zabawa na łące i wieczorem o- 
gnisko z popisami, W dniu 15.VIII jako 
w rocznicę zwycięstwa nad bolszewika- 
mi, urządzi się majówkę i drugą zabawę 
dla wsi. 


Poza tym uradzono przeprowadzić w 
sierpniu remont świetlicy i pomóc w pra- 
cach polnych staremu Worobijowi, które- 
go jeden syn służbę wojskową odbywał, 
drugi na Łotwie na chleb zarabiał, 


Cały ten program pracy spisany zo- 
stał w kilku egzemplarzach, które roze- 
brali ci, którzy coś mieli do przygotowa- 
nia, jeden wywieszono w świetlicy. Treść 
jego była taka: 


Program pracy naszego pododdziału 


na lato. 
Lipiec: 


zebranie pododdziału: w 2-gą i 4-tą 
niedzielę lipca (progam przygotują juz 
wyznaczeni), 


wycieczki: w 1-szą niedzielę do pod- 
oddziału w Suboczy, w 3-cią niedzielę do 
szkoły rolniczej (kierownictwo i przygo- 
towanie — strzel. Korzeniewski), 


uroczystość: na zebraniach przygoto- 
wuje się pododdział do „Święta organi- 
zacyjnego” (ogólne kierownictwo ma 
strz, Wiłun, pomocnicy: Kirdejko Dubi- 
sówna i Gajdasówna), 


praca społeczna: pomoc w zbiorach 


Werobijawi (kier. — Jankun). 


Sierpień: 
uroczystości: 7.VIII i 15.VIII( kier. 
strz. Wiłun), 


zebrania: w 2-gą i ostatnią niedzielę 
sierpnia, (przygotowują wyznaczeni), 


wycieczki: w 3-cią niedzielę sierpnia 
(kier. strzel. Korzeniewski), 


praca społeczna: remont świetlicy. 


Ogólny nadzór nad całą pracą powie- 
rzono drogą wyboru strzelcowi Korze- 
niewskiemu, cieszącemu się w pododdzia- 
le ogólnym poważaniem i uznaniem, Do 
niego też należało prowadzenie zebrań. 


* %* * 


Czy program ten moze byé przez sa- 
mych strzelców wykonany? — Całkowi- 
cie tak, bez niczyjej ze starszych pomo- 
cy. Czy program taki mają nasze podod- 
działy strzeleckie? — Nie wiem, Niektó- 
re mają z pewnością jeszcze piękniejszy, 
ciekawszy. Ale przynajmniej taki mieć 
muszą te wszystkie pododdziały, które 
żadnego nie mają. A jeśli go nie mają, 
powinny teraz jeszcze ułożyć, wzorując 
się na strzelcach i strzelczyniach z Jo- 
dziszek, 

Taka próba samodzielności w okresie 
łetnim może dla przyszłości pododdziału 
stać się przełomową, a organizacji przy- 
nieść wielki pożytek, gdy w kilkuset pod- 
oddziałach będzie częściej podejmowana. 


J. O. 


APET 
Łom na F. O. N.: 


Zamieszczamy poniżej apel ob. St. 
Olszewskiego, jako ze wszech miar 
godny poparcia, (Red.) 


Zainicjowana przeze mnie w sierpniu 
1937 r. i przy udzielonej pomocy i popar- 
ciu panów starostów powiatowych Bara- 
nowskiego Włodzimierza, Wojciechow- 
skiego Antoniego, Powiatowego Komite- 
tu F. O. N., z prezesm p. senatorem Ru- 
dowskim Janem, oraz sekretarzem p. Gru- 
szczyńskim Czesławem na czele, — prze- 
prowadzona zbiórka łomu żelaznego na 
terenie powiatu rypińskiego przy ścisłej 
współpracy grona nauczycielskiego, pp. 
wójtów, sołtystów, dziatwy szkolnej, 
działaczy Zw. Strzeleckiego i społeczeń- 
stwa, a w szczególności p. inżyniera Stry- 
charzewskiego Kazimierza — prezesa cu- 
krowni „Ostrowite“, dała w rezultacie 
przeszło 40.000 kg. żelastwa wartości o- 
koło 2.000 zł. bez żadnych kosztów zbiór- 
ki i zwózki. 


Z zebranego żelastwa przekazano już 
wojsku 33.655 kg. wartości 1592 zł. 70 gr. 


Rezultaty zbiórki świadczą dobitnie o 
dojrzałości obywatelskiej tutejszego spo- 


łeczeństwa, które nie poprzestało na 
przekazaniu 56.000 zł. gotówką na F. 
O. N. 


Tak pojęta akcja przez społeczeństwo 
nie tylko kilku powiatów, ale całej Pol- 
ski, da w rezultacie państwu olbrzymie 
korzyści bez grosza strat dla siebie, bo- 
wiem w najmniejszym nawet gospodar- 
stwie znajdzie się pewna ilość kawałków 
żelaza, która nie tylko, że nie przedstawia 
żadnych wartości dla gospodarstwa, ale 
niejednokrotnie nawet przeszkadza. 


Zaoszczędzone przez państwo na do- 
starczonym bezpłatnie łomie żelaznym 
miliony złotych nie tylko, że nie pójdą 


ża granicę, ale mogą być użyte na inwe- 
stycje wewnętrzne umożliwiając  zatru- 
dnienie większej liczby ludzi potrzebują: 
cych pracy, a tym samym złagodzą zna- 
cznie bezrobocie tak dokuczliwe dla wiel- 
kiej masy naszego społeczeństwa. 


W każdym powiecie, jak Polska dłu- 
ga i szeroka, powinna znaleźć się choć 
pewna grupka ludzi z inicjatywą i dobrą 
wolą przysłużenia się państwu i zbiórki 
te przeprowadzić. 


Tymi pobudkami kierowany 
do społeczeństwa powiatów 
sierpeckiego, mławskiego, 
wąbrzeskiego i lipnowskiego, ażeby od- 
dawszy naszej kochanej Armii łom że- 
lazny bezwartościowy dla ich mieszkań- 
ców, wprzęgły do łańcucha ofiarności 
dalsze powiaty ze sobą graniczące. Łań- 
cuch ten rozwijając się jak sprężyna ze- 
garka obejmie teren całego państwa i 
skarbowi zaoszczędzi miliony złotych. 


apeluję 
ościennych: 
brodnickiego, 


a St. Olszewski 
(Rypin) 


= SS a aoooŘŮĖŮŮŮĖě 


Z POWIATU Z. S. SARNY 


Praca strzelecka w powiecie sarneń- 
skim pomimo trudności rozwija się po- 
myślnie. Trudne dość warunki pracy ma 
pododdział Sochy na terenie gminy Dą- 
browica. Miejscowość Sochy ma 
de zrobienia — tam mieszka 


szlachta zaściankowa. 


wiele 
przecież 


Oddział Z, S. Klesów cieszy się nato- 
miast dobrymi warunkami pracy, bowiem 
posiada bardzo ładny „Dom Strzelca”, w 
którym skupia się całe życie społeczne 
osady Klesów. 


W obozie „Okajków” 


Wytłumaczymy niejasności naszego 
tytułu od razu, Słowem „okajki' ozna- 
czają w stołecznej gwarze strzeleckiej u- 
czestników „orłęcego kursu instruktors- 
kiego“ — w skrócie pisanym „OKT”, w 
mowie jak wyżej wspomnieliśmy, popu- 
larnie w Warszawie „okajkami” przez- 


wanych, 
Miejscowość Straż leży w puszczy 
Knyszyńskiej w kierunku północno - 


wschodnim od Białegostoku, przy szosie 
Białystok — Sokółka. Najbliższa stacja 
kolejowa leży o 7 klm, od obozu i na- 
zywa się Czarna Wieś, 

Rzeka Sokółda, w której w gorące dni 
chłodzą się nasze „okajki”, wypływa kil- 
ka kilometrów na północ od Sokółki, 
Płynąc wybitnie w kierunku południo- 
wym wpada do rzeki Supraśli jako jej 
prawostronny dopływ. Supraśl wpada do 
Narwi. 

Tyle dla ciekawych i srogich kryty- 
ków naszego tygodnika „Strzelec”, (pa- 
trzę w tej chwili w stronę Wilna), którzy 
twierdzą, że piszę okropnie niedostęp- 
nie w stosunku do niskiego poziomu u- 
mysłowego naszych czytelników i czy- 
telniczek z oddziałów wiejskich. Nie ob- 
raźcie się więc miłe strzelczynie i strzel- 
cy ze wsi, że was miastowi ludzie posą- 
dzają, że tumany i „tłomoki* jesteście 
(znów patrzę w stronę Wilna), gdyż ja 
jestem wprost przeciwnego zdania i my- 
ślę, że dobrze rozumiecie moje artykuły 
(nie znajduję w tej chwili odpowiedniego 


„Raport“. 


J__opiem 


w Straży nad Sokółdą 


polskiego wyrazu) pisane od 12 lat w na- 
szym tygodniku „Strzelec”, 


Ale wracajmy prędko do obozu, do 
Straży, gdzie 200 młodych chłopców, w 
pięknych mundurkach orlęcych, napełnia 
obóz rozgwarem niby rój 
kających ula. 

Właśnie robocza drużyna obozowa 
sprząta skrzętnie wszelkie zakamarki o- 
bozu. Trzeba przyznać, że w rejonie na- 
leżącym do obozu jest czysto i schlud- 
nie. Tak samo bardzo dobrze prezentują 
się kuchnie, gdzie wynajęte dziewczęta 
miejscowe, pod kierunkiem ob. Owczars- 
kiej, przez 20 godzin na dobę głowią się, 
jakby tu najsmaczniej i najzdrowiej ma- 
łych żarłoków obozowych nakarmić. W 
obozie poza tym pusto jak wymiótł, Gry 
polowe, najbardziej ulubione zajęcie mło- 
dych, nawet najodporniejszych leniuchów 
pociągnęły w głębie Knyszyńskich bo- 
rów. 


pszczół szu- 


Korzystamy z chwili ciszy i robimy 
mały wywiad z ob, Pytlińskim, duchem 
opiekuńczym całej pracy orlecej na te- 
renie stolicy, 

Dowiadujemy się, że obóz obecny to 
dla jednej części orląt praktyczny egza- 
min po rocznej pilnej pracy wyszkole- 
niowej w mieście, dla drugiej to obóz 
wstepny i sito do pracy wyszkoleniowej 
na całorocznym nowym kursie przodow- 
ników orląt, jaki na jesieni rozpocznie 
się ponownie na terenie Warszawy. 


Obóz obecny ma wyjątkowo sympa- 
tyczny charakter, bo przede wszystkim 
wychowawczy, z dużym pierwiastkiem 
rozumnego współzawodnictwa. 


Kto pilnie cały rok raz na tydzień u- 
częszczał na wykłady i zajęcia praktycz- 
ne, kto pilnie robił wypracowania domo- 
we, ten ma możność na obozie dokoń- 
czyć praktycznie swe przeszkolenie i zo- 
stać po obozie komendantem oddziału 
orląt. Zapotrzebowanie na tych „małych 
wodzów” jest bardzo duże, a niektórzy 
chłopcy już przy końcu roku wyszkole- 
niowego, dostawali odpowiednie przy- 
działy do oddziałów orlecych. 

Jasne postawienie sprawy, że pracą 
orlęcą nie mogą kierować bezpośrednio 
ludzie dorośli, nie rozumiejący młodych 
a tylko ich rówieśnicy, wybijający się 
ponad przeciętność swą inteligencją, cha- 
rakterem oraz talentem jaki trzeba mieć 
w sobie od urodzenia by innym dobrz2 
przewodzić — spowoduje niewątpliwie na 
terenie stolicy duże na przyszłość po- 
stępy w pracy orlęcej, która dotychczas 
z braku odpowiedniej kadry orlęcej ku- 
lata. 

Moze byé, ze okreg warszawski Zw. 
Strzeleckiego wpadł na właściwą drogę 
szkolenia młodych przodowników orląt. 
Próba tej pracy dała w b. r. dowód, że 
znaleść dobrych przodowników orląt nie 
jest tak łatwo i że tylko wybitne jedno- 
stki wśród młodych nadają się do tego 
„wodzostwa”, Na 200 chłopców zgłoszo- 
nych przez oddziały orlęce z terenu War 
szawy na roczny kurs dochodzący, przy 
jednorazowych zajęciach tygodniowo i 
pracy domowej, tylko 100 kurs ten u- 
kończyło. A z tych 109 będzie po obozie 
może 20 — 30 takich, którym można bę- 
dzie powierzyć pracę w oddziałach orlę- 
cych. Jak widzimy sito doboru najlep- 
szych było bardzo gęste i tylko najzdol- 
niejsi przez nie mogli się przedostać. 

Nasuwa się także pytanie jak dalej 
kształcić tych młodych, by zdobywali da- 


Najmłodsze wodniaki. 


lej swą wiedzę jako kierownicy pracy 
w organizacji Rzecz nie jest błaha, gdyż 
dobry element należałoby wykorzystać. 
Włosi i Niemcy, u których piecza nad 
młodzieżą jest bardzo wysoko postawio- 
na, mają już swe mełody, mają swe 
specjalne szkoły i instytucje, gdzie wy- 
brana młodzież przechodzi specjalne kur- 
sy wiedzy organizacyjnej w różnych dzia- 
łach jej pracy. U nas są to rzeczy nowe, 
nie wyświetlone ze względu na różnoro- 
dność organizacyj, jakie zajmują się wy- 
chowaniem młodzieży i z braku jednej 
zasadniczej linii postępowania. 

W każdym razie „warszawskie” me- 
tody pracy nad wychowaniem orląt są 
ciekawe i godne uwagi, Obóz w Straży 
przepojony jest niespotykanym w obo- 
zach duchem pracy i godnością spełnia- 
nego obowiązku, Wychowawczo obóz stoi 
bardzo wysoko. Wystarczy podkreślić, 
że jeśli młodzi słuchają bez szemrania 
i dąsów swych rówieśników, którzy ni- 
mi dowodzą, że jeśli używanie kar na- 
leży do rzadkości tej metody wychowaw- 


Obozowe „dzikusy“. 


czej i bywa stosowane w wyjątkowych 
okolicznościach to dowód, że metoda 
zdaje swój egzamin na piątkę. 

Na wstępie tej nowej pracy musimy 
zaznaczyć, że inicjatywa obozu wyszła 
z komendy powiatu Z. S. Warszawa -— 
Północ. Komendant powiatu ob. podokr. 
Z. S. Korsak jak też władze powiatu i 
okręgu są jej gorącymi zwolennikami. 

Jeśli się po tym roku pierwszej pra- 
cy pokaże, że młodzi dowódcy orląt, na 
swych kierowniczych stanowiskach w 
oddziałach, dcbrze wywiążą się z pracy, 
to warto zastanowié się nad tą metodą 
pracy. 

Sami odnosimy wrażenie, że podstawą 
pracy w oddziałach orlęcych winno być 
doskonałe wychowanie pod każdym 
względem, z jednoczesnym wykorzysta- 
nieni inteligencji, charakteru i wrodzo- 
nych zdolności przodowniczych, poszcze- 
gólnych jednostek, do dalszej pracy w 
dziedzinie zagadnień młodzieżowych, w 
tym wypadku orlęcych Z. S, 


M. Kurleto. 


ORLĘTA Z RYMALISZEK NA OBOZIE 


V 


Kilka kart z kroniki obozowej drużyny. 


19.VII 

Wczoraj mieliśmy w obozie gości: 
drużynę z Litwian. Przyszli do nas 
przed południem. Rozegraliśmy zawody 
w koszykówkę z wynikiem 42:5 (grał 
patrol I-szy), a w siatkówkę 2:0 (15:3, 
15:0) na naszą korzyść (w siatkówkę 
grat patrol II-gi). Potem przyjmowa- 
liśmy naszych gości obiadem. Po obie- 
dzie rozegraliśmy rozgrywki szachowe, 
w których niespodzianie dla nas, zosta- 
liśmy pobici w stosunku 2:4. Z naszych 
wygrali tylko Kaliński i Chwieśko, po- 
zostali czterej zostali pobici (zespoły 
obu drużyn składały się z 6-ciu gra- 
czy). 

Wieczorem odbyło się ognisko, po- 
święcone Leopoldowi Lis - Kuli. Było 
dużo ludzi z okolicznych zaścianków i 
wsi. Jeszcze czegoś takiego nigdy tu nie 
widzieli Po ognisku  odprowadziliśmy 
„Litwian” za las z naszą orkiestrą i ze 
śpiewem, 


20.VII. 


Tej nocy był znów alarm. Wybuchł 
pożar w zaścianku Lepniszki, odległym 
o kilka km od naszego obozu. Wartow- 
nik spostrzegł ogień i zrobił alarm. W 
ciągu kilku minut przybyła cała druży- 
na z wiadrami pod dom. Cały już był w 
płomieniach, jeszcze w nim 
spali Powynosiliśmy ich prawie z izb, 
uratowaliśmy większość rzeczy, ale do- 
mu uratować nie można było. Nasz dru- 
żynowy dobrze zorganizował sposób 
wynoszenia rzeczy, tak, że nim się mie- 


a ludzie 


szkańcy zorientowali , co wynieść, pra- 
wie wszystko już było wyniesione; o- 
statnie przedmioty, podawane były z 
wnętrza przez drużynowego i Łyżwę aż 
do chwili, gdy runął dach Obaj też 
wyszli trochę oparzeni i teraz mają po- 
bandażowane głowy. Łyżwa musi nawet 
kilka dni poleżeć. 

Spalony dom był ubezpieczony, więc 
mieszkańcy jego dostaną na odbudowę. 
Szczęście, ze się nie popalili. 

21.VIL 

Dziś przybył do naszego 
„transport żywniościowy” z Rymaliszek 
Dostawił go nam opiekun naszej dru- 
żyny. A jednocześnie przyszły wiado- 
mości o tym, co się dzieje u naszych 
rodziców. Każdy o to wypytywał, kilku 
dostało listy, Było nam bardzo wesoło, 
cieszyliśmy sie tymi wiadomościami, 
choć niedawno wyjechaliśmy z naszych 
domów i choć jesteśmy niedaleko. 

22.VII 

Kowaliszki przyszły! Jak obiecali — 
tak przyszli Też zuchy, Zakwaterowali 
się w budynku, który dla nas poprzed- 
nio był przeznaczony. Pozostaną z nami 
do końca obozu. 

Mówią, że dobrze grają teraz w siat- 
kówkę i koszykówkę i chcą nam dać 
rewanż za przegrane w Rymaliszkach. 
Drużynowy wyznaczył rozgrywki na so- 
botę, W siatkówkę ma grać nasz patro! 


obozu 


II-gi, w koszykówkę Ill-ci. Widać nie 
chce, by Kowaliszki bardzo przegrały, 
bo wyznaczył te zespoły, które grają 
najsłabiej. 

W obozie teraz jeszcze weselej, Jest 
nas już 32. Komendantem całego obozu 
jest nasz druż. Ostrouch, a jego za- 
stępcą drużynowy z Kowaliszek. Opo- 
wiadamy naszym kolegom o wszystkim, 
cośmy już tu robili, Żałują, że nie byli 
z nami od początku i że nie mogli byc 
przy ratowaniu ludzi z ognia. 

24.VII. 

Dziś były mecze z Kowaliszkami. 
Przegrali ale nie bardzo: w siatkówkę 
2:1 (15:10, 13:15, 15:11), a w koszyków- 
kę 24:16. Grają już naprawdę lepiej, Ale 
oni grali swoimi pierwszymi zespołami. 

23,VII. 

Dziś mieliśmy pobudkę o godzinie 
5,30. Przed paru dniami uradzilismy, że 
pójdziemy do Litwian, by pomóc przy 
budującej się tam szkole, Po to był dzi- 
siejszy alarm, Ruszyliśmy z naszym ta- 
borem, i j. kuchnią, W obozie został 
tylko nasz ranny Łyżwa, jeden wariow- 
nik i zastępca Komendanta obozu. Pra- 
cowaliśmy przy budowie w 30 ludzi od 
7 rano do 7 wieczór z przerwą obiado- 
wą. Potem urządziliśmy wspólnie z dru- 
żyną orląt litwiańskich ognisko dla tam- 
tejszej ludności. Wróciliśmy dość późn». 

(d. c. n.) 
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Przed XIV marszem 


Przygotowania do marszu Szlakiem 
Kadrówki są w pełnym toku. W Krako- 
wie odbyło się w piątek posiedzenie Oby- 
watelskiego Kom'tetu marszu Szlakiem 
Kadrówki, |pod przewodnictwem wice- 
prezydenta miasta dr. Klimeckiego. Stwo- 
rzyły się sekcje: organizacyjna, kwate- 
runkowa, propagandowa, finansowa. Ro- 
zesłano około 3000 list zbiórek na cele 
należytego zorganizowania marszu 

Protektorat nad marszem objął jak 
już swego czasu donosiligmy gen. dr, 
Rouppert, Kierownictwo sportowe mar- 
szu spoczywa w rękach ob. mjr. Stawa- 
rza, techniczne w rękach ob. mir, Le- 
wandowskiego komendanta okręgu Z. S. 
Kraków a komisji sportowej przewodni- 
czy okręg. Z. S. Kurleto. 

Dotychczas do marszu zgłosiło się 20 
patroli. Są to przeważnie patrole strze- 
leckie, które przeszły systematyczne 
przygotowanie marszowe i strzeleckie. 
Spodziewać się należy, że w marszu b. 
r. weźmie udział conajmniej tyle patro- 
li co w r, ub. t, j. ponad 50. 

Uroczystości związane z marszem bę- 
dą mniej więcej następujące: 

W przeddzień marszu dnia 5 sierpnia 
objęcie warty głównej przez wartę wy- 


Nagroda Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej dla zwycięzcy w grupie wojskowej 
marszu Szlakiem Kadrówki. 


Szlakiem Kadrówki 


stawioną przez strzelców krakowskich. 
W godzinach wieczornych przed Domem 
Legionowym w Oleandrach odbędzie się 
ognisko strzeleckie z odczytaniem naz- 
wisk poległych w Pierwszej 
Kadrowej. 

Wygłoszone zostaną ponadto przemó- 
wienia — przedstawiciela miasta Krako- 
wa oraz prezesa Zarządu Głównego Zw. 
Strzeleckiego. 

W dniu 6 sierpnia wczesnym rankiem 
nastąpi raport patroli przed prezesem i 
Komendantem głównym Z. S,, zaprzy- 
siężenie dowódców patroli, odczytanie 
jpamiętnego rozkazu Marszałka Piłsud- 
skiego z dnia 6 sierpnia 1914 r. i start 
patroli do pierwszego etapu marszu. 

Dnia tego odbędzie się również w Mi- 
chałowicach uroczystość ku upamiętnie- 
niu przekroczenia przez Pierwszą Ka- 
drową Kompanię granicy dawnego za- 
boru rosyjskiego w której wezmą udział 
maszerujące patrole. 


Kompanii 


WIADOMOŚCI 


SPORTOWE 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
POLSKI. 

W tym samym czasie kiedy na pły- 
walni stadionu W. P. odbywało się spot- 
kanie pływackie Polska-Finlandia na bə- 
isku i bieżni tegoż stadionu odbywały 
się mistrzostwa lekkoatletyczne Polski, 
Nie było specjalnych niespodzianek, Nie 
padł ani jeden rekord Polski. Sensacją 
natomiast było pojawienie się po paru la- 
tach nieobecności na bieżni naszego mi- 
1932 Kusociń- 
skiego, który swym startem wykazał, że 
jest w pełni formy i Polska może liczyć 
na niego w niejednej jeszcze międzyna- 
rodowej potyczce. Wprawdzie bieg wy- 
grał o 10 m Noji ale moralnym zwycię- 
sca tego biegu jest jednak nasz „Kusy“, 
który po operacji nogi, po zdaniu matu- 
ry, po skończeniu w między czasie Cen- 


strza olimpijskiego z r. 


tralnego Instytutu W, F. potrafił jeszcze 
trenować i wrócić można powiedzieć do 
dużej formy fizycznej. Jego wynik na 
5 km 14:56 mówi sam za siebie. 

Ze strzelców startujących w mistrzo- 
stwach spisał się najlepiej Praski z KSZS 
Katowice zajmując dwa trzecie miejsca 
a to w dysku i kuli wynikiem 42.07 i 14.22 
m. Strzelec Flis startując w wielkim biegu 


na 5 km zajął 9 miejsce w czasie 15:44. 
Zwycięsca tego biegu Noji uzyskał czas 
14:52.6. 


ZWYCIĘŻAMY FINÓW W PŁYWANIU, 


W Warszawie odbyło się ciekawe spo- 
tkanie pływachie Finlandia-Polska. Zwy- 
cięstwo odniosła w ogólnej punktacji Pol- 
ska w stosunku 91:83. Zaznaczyć trzeba, 
że zwycięstwo to wywalczone zostało 
przez nasze panie które w kilku punk- 
tach górowały znacznie nad mniej dos- 
kozatymi Finkami. Całe spotkanie stało 
pod znakiem młodego narybku pływac- 
kiego jaki Polska w tym meczu wypró- 
bowała. Przy młodych naszych chłop- 
cach nierzadko 16 - latkach reprezenta- 
cja Finlandii przedstawia się fizycznie 
bardzo groźnie, 

Finowie są doskonale przegimnasty- 
kowani, ogólnie rozwinięci fizycznie no 
i doskonale odżywieni i to od małego. 

Nie mniej musieli skłonić czoło przed 
maszymi zawodnikami i zawodniczkami 
i przegrać to spotkanie zakończone przez 
Polaków uzyskaniem 6 rekordów pols- 


kich. 
SPORT w Z.S. 


ŚWIĘTO P.W. i W.F. W WYGODZIE. 

Dnia 10 lipca odbyło się w Wygc- 
dzie Święto P.W, i W.F. zorganizowane 
przez Komitet miejscowy przy poparciu 
powiatowej Komendy P.W. w Dolinie. W 
uroczystościach tych udział wzięły od- 
działy Z, S. z Wygody i Wełdzirza, Nia- 
gryna, Mizunia, Ludwikówki i Żakli wraz 
z orlętami i hufcami żeńskimi, Związek 
Rezerwistów z Wygody i Wołdzirza, 
Szkoła Szybowcowa z ‘Wygody, Straż 
Pożarna oraz drużyny harcerskie obozu- 
jące w okolicy. 

Rano uformowany pochód udał się do 
kościoła parafialnego, gdzie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo. Po nabożeństwie 
wszystkie oddziały wraz z liczną publicz- 
nością ustawiły się przed udekorowanym 
pomnikiem Marszałka J. Piłsudskiego, 
gdzie przy dźwiękach Hymnu Państwo- 
wego nastąpiło wyciągnięcie flagi pań- 
stwowej na główny maszt. 

Po południu odbyły się zawody ogól- 
ne, które jednak z powodu ulewnego 
deszczu nie zostały dokończone. 


KURS SZYBOWCOWY. 


Klub Szybowcowy Zw. Strzel. w War- 
szawie organizuje praktyczne kursy pi- 
lotażu szybowcowego na własnym szy- 
bowisku w Okuniewie pod Warszawą. 
Kurs dostępny dla wszystkich. Szkoła 
szybowcowa czynna będzie od dnia 1-go 
sierpnia do 1-go listopada r. b. Okres 
trwania kursu do podkategorii A i B — 
15 dni. Szczegółowych informacyj udziela 
i zgłoszenia przyjmuje sekretariat Klubu 
Szybowcowego ul. Żurawia 33 m. 11, 
czynny wtorki i soboty od godz. 18-ej 
do 20-ej. 


WSKAZANIA NA SIERPIEŃ. 


W polu. 


Sprzątamy z pola późniejsze 
bobik, łubin oraz saradelę i koniczynę 
nasienną. Znosié na płachtach. Zaraz po 


OWSY, 


sprzęcie pole podorać. Podorywki trzeba 
zbronować gdy zasychają sklepane desz- 
czem, lub gdy zaczną porastać chwas- 
tem. Na podorywkach wapnujemy pola 
zakwaszone i zlewne i zaraz bronujemy 
robić trzeba to w pogodę suchą. W pier- 
wszej połowie sierpnia kończymy upraw- 
ki, w drugiej rozpoczynamy orki siewne. 


Pod oziminy dajemy obornik, ale tylko 
dobrze prześniły i dobrze roztrzęsiony 
oraz rozsiewamy i przykrywamy nawozy 
sztuczne. 


Dla zbadania opłacalności nawozów 
pomocniczych trzeba założyć pólko do- 


świadczalne, a instruktor rolniczy dopo- 
może radą. W połowie miesiąca siejemy 
rzepak, a w końcu wykę piaskową. 

Po sprzęcie potrawu wywozić kom- 
post na łąki i zbronować. 


Przy inwentarzu. 

Seradele zwarte ciąć i spasać w obo- 
rze, słabsze — w polu. 

Krowy dopasać otrebami i kuchem. 
Drób wyganiać na podorywki. Jaja ku- 
rze zbierać do przechowania na zimę, 


W sadzie. 


Sprzątamy wczesne owoce, Zakłada- 
my truskawczarnie. Zbieramy nasiona o- 
woców dojrzewających. Oczkujemy drze- 
wa owocowe, 

Pamiętamy o zabiegach zapobiegaw- 
czych w sadach, a więc: zbieramy spod 
drzew owoce robaczywe i zśniłe, usu- 
wamy je z sadu i niszczymy, niszczymy 
także gąsienice, Zakładamy na pniach 
drzew opaski chwytne i zmieniamy je 
co dwa tygodnie, zdjęte opaski palimy. 


Ogólne. 


Należy przygotować ziarno zbóż ozi- 
mych do siewu i dokładnie je oczyścić. 


Nasiona chwastów  odchodzące przy 
czyszczeniu zboża parzyć i spasać dro- 
biem, lub zarobione gliną rzucać do sta- 
wu dla ryb. 
Poprawiać rowy, pola drenować, 
Nawozy sztuczne przechowywać w su- 
chym miejscu. 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE 
(z dnia 25.VII. 38 r.). 


zł zł 
Pszenica jednolita 27.25— 27.75 
Pszenica zbierana 26.75— 27.25 
Pszenica czerw. szklista 27.25— 27.75 
Żyto I st. 20.25— 20.75 
Jęczmień I st. 17.50— 17.75 
Jęczmień II st. 17.00— 17.25 
Owies I st. 21.00— 21.50 
Owies II st. 19.25— 19.75 
Gryka 17.00— 17,50 
Peluszka 25.00— 27.00 
Groch polny 24,00— 27,00 
Groch Victoria 30.00— 31.00 
Łubin niebieski 17.75— 18.25 
Łubin żółty 20.00— 20.50 
Rzepak zimowy 45.00— 46.00 
Seradela 33.50— 34.50 


ŻYCIE STRZELECKIE 


Ś.p. Kazimierz Sendor 


st. sierżant Z.S. 


W dniu 17 lipca 1938 zmarł w Krako- 
wie ś. p. Kazimierz Sendor, st. sierżant 
Zw. Strzel., członek Oddziału „Orlęta“ 
Zmarły należał do Organizacji od roku 
1924 i swoją wytrwełą pracą strzelecką, 
której oddawał sie bez reszty wybił się 
na doświadczonego, inteligentnego i 
zdyscyplinowanego podoficera. Piękne 
zalety charakteru pozwalały ś. p. Sendo- 
rowi wywierać wielki wpływ na młod- 
szych członków oddziału w ich wycho- 
waniu obywatelskim, i szkoleniu wojsko- 
wym. 

Ś. p. Kazimierza Sendora widzieliśmy 
w pracy strzeleckiej na każdym polu. 
W r. 1925 i 1926 bierze udział jako za- 
wodnik O. Z. S. „Orlęta“ w II i III Mar- 
szu „Szlakiem Kadrowki", a w r. 1927 
Marszu Imieninowym ku czci Marszałka 
Józeła Piłsudskiego z Krakowa do War- 
szawy i Sulejówka w drużynie O. Z. S. 
„Orlęta“. Nie było również zawodów 
strzeleckich, w których nie brałby udzia- 
łu ś. p. Sendor, należąc do wybitnych 
strzelców Krakowa. W latach 1932 — 
1935 pełnił ob. Sendor funkcję szefa kan- 
celarii Oddziału „Orłęta”, poświęcając 
cały swój wolny czas po pracy zawodo- 
wej — na usługi Zarządu i Komendy Od- 
działu. Toteż w uznaniu Jego ideowej i 
pełnej poświęcenia pracy zostaje w roku 
1933 odznaczony Krzyżem Zasługi. 


Z początkiem r. 1936 ob. ś. p. Sen- 
dor zapada na chorobę płuc, która deli- 
katny Jego organizm poczęła szybko ruj- 
nować. I w rozmowie z kolegami ś. p. 
Sendor dawał temu często wyraz, mówiąc 
do nas, „że o ile nie kładzie się na łoże 
choroby, to dlatego tylko, że jest uparty; 
chce pracować, a nic leżeć". 

Zdrowie ob. Sendora jednak nadal 
podupadało i wreszcie choroba go prze- 
mogła. Umicszczony w szpitalu na Prąd- 
niku Białym, po przebyciu tam paru mie- 
sięcy i nabraniu iluzorycznych sił, §. p. 
Sendor opuścił samowolnie szpital, wy- 
jeżdżając do pracy na kresy wschodnie, 
by pomóc materialnie swojej 
ruszce. Wilgotny klimat i ciężka praca 
podziałały jednak zabójczo na nadwyre- 
żone zdrowie ś. p. Sendora. Wraca do 
Krakowa w ub. roku i umieszczony po- 
nownie w szpitalu — umiera 17,.VII b. r. 
w 30 roku życia 

W Zmarłym stracił Oddział „Orlęta“ 
wybitnedo pedoficera - działacza Związ- 
ku Strzeleckiego. 


matce-sta- 


We środę 20 lipca b. r. odbył się po- 
grzeb ś. p. Kazimierza Sendora na cmen- 
terzu rakowickim w Krakowie. Na miej- 
sce smutnego obrzędu przybyli: rodzina 
Zmarłego, przedstawiciele Zarządu i Ko- 
mendy Okręgu V Z. S., Powiatu Grodz- 
kiego Kraków, Oddziału „Orlęta“ 
liczne grono strzelców krakowskich, 
dając Zmarłemu ostatnią posługę... 


oraz 


od- 


Cześć Jego nieodżałowanej pamięci: 


SEKCJA SCENICZNA Z. S. 
W OBORNIKACH. 


Sekcja sceniczna przy Oddziale Z. S. 
w Obornikach urządziła „Wieczór humo- 
ru i śmiechu”, obejmujący skecze, mo- 
nologi, pantominy i inscenizacje z życia 
żołnierzy. Rzecz reżyserował bardzo u- 
datnie kmdt pow. ob. Jędrasiak. Publi- 
czność wypełniła salę po brzegi. 


NOWY ODDZIAŁ Z. S. 
W  NADZIEJOWIE. 


Dnia 10 lipca b, r., staraniem Powia- 
towego Zarządu Z. S. w Dolinie zorga- 
nizowany został Oddział Z. S. w Nadzie- 
jowie. 

DOMACZEWO POW. BRZEŚĆ. 

Oddział Z. S. w Domaczewie ma na 
swoim terenie 3 pododdziały czynne, a 
mianowicie: Domaczewo (żeński i mę- 
ski), Dąbrówka (męski i żeński), Dubi- 
ca oraz jeden w 
(Mościce). 

Na specjalne podkreślenie w oddziale 
Z. S. Domaczewo zasługuje 
grona nauczycielskiego publicznej szkoły 
powszechnej z kierownikiem ob. Bielaw- 
skim na czele, Stosunek ten wyraża się 
wzięciem pod opiekę przez nauczycieli — 
wychowania obywatelskiego w poszcze- 
gólnych pododdziałach. 


stadium organizacji 


stosunek 
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Echa tygodnia 


Z KRAJU 


ZJAZD LEGIONISTÓW W ROKU 1939. 


W roku 1939, jako w dwudziestopięcio- 
lecie wymarszu pierwszej kompanji ka- 
drowej L. P. odbędzie się w dniu 6 sier- 
pnia zjazd Związku Legionistów Polskich. 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA ZOLNIE- 
RZA KTÓRY POGODZIŁ LITWĘ Z 
POLSKĄ. 

W Dzikowcu, rodzinnej wiosce ś. p. 


Stanisława Serafina, kaprala K. O. P. 
który poległ podczas pełnienia obowiąz- 
ków służbowych na pograniczu polsko- 
litewskim w dniu 11 marca b. r., odbyła 
się w ubiegłą niedzielę uroczystość od- 


słonięcia pomnika tego bohaterskiego 
żołnierza, 
Aktu odsłonięcia dokonał osobiście 


p. premier Składkowski, który,w tym ce- 
lu specjalnie zawitał do Dzikowca. 

P. premier wygłosił przy tej okazji 
przemówienie, w którym zaznaczył, że 
śmierć młodego żołnierza przyczyniła 
się do pogodzenia Litwy z Polską, 

„Wieść o przelanej krwi ś, p. Stani- 
sława Serafina wstrząsnęła całym świa- 
tem Litwa i Polska, dotąd zwaśnione — 
podały sobie ręce na zgodę — mówił p. 
premier — krew chłopska kaprala Se- 
rafina która ten cud sprawiła, piękną 
była i szlachetną”. 

Po dokonaniu aktu odsłonięcia pom- 
nika — p. premier udekorował złotymi 
Krzyżami Zasługi, rodziców bohaterskie- 
szereg zasłużonych 


go żołnierza oraz 


osób spośród miejscowego  społeczeń- 
stwa. 
ZE ŚWIATA 


ZGON 
KRÓLOWEJ MARII RUMUŃSKIEJ. 


W dniu 18 b, m, o godzinie 17 m. 38 
zmarła na zamku Pelischor w Sinaia, Jej 
Królewska Mość, królowa Maria Rumuń- 
ska, 

Z pochodzenia Angielka — córka Al- 
freda, ks, Edynburgu, drugiego syna kró- 
lowej Wiktorii i jego małżonki — ks. ro- 
syjskiej Marii Aleksandrówny, córki Ale- 
ksandra II-go, cieszyła się zmarła kró- 
lowa w Rumunii ogromną popularno- 
ścią, którą zawdzięczała przede wszyst- 
kim szczeremu przywiązaniu do przybra- 


nego kraju i zainteresowaniu losem 
warstw ubogich. — Śmierć Jej okryła ża- 
łobą cały naród rumuński, wywołując ob- 
jawy szczerego współczucia wśród naro- 
dów zaprzyjaźnionych. 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły 
się dnia 24,VII z rana, Wzięli w nich 
udział — prócz rodziny królewskiej — 
representanci prawie wszystkich państw 
Europy, liczne delegacje, przybyłe z ca- 
iej Rumunii, rząd, przedstawiciele woj- 
ska i nieprzebrane tłumy publiczności, 

Polskę reprezentował z polecenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, podsekre- 
tarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagra- 
nicznych, minister Szembek, który udał 
się do Rumunii, jako Ambasador Nad- 
zwyczajny R. P, 

Śmierć Królowej Marii 
Polsce tym głębsze wrażenie, ile, że ze 
wspomnieniem o Niej łączy się pamięć 
Wielkiego Marszałka Polski, który jak 
wiadomo, cieszył się przyjaźnią zmarłej 
i podczas swego pobytu w Rumunii, był 
przez Nią gościnnie podejmowany. 


WIZYTA ANGIELSKIEJ PARY 
KRÓLEWSKIEJ WE FRANCJI 


Dnia 19 b. m. o godzinie 19 m. 7. za- 
winal do portu w Boulogne sur Mer an- 
Sielski jacht królewski „Enchantress”, 
przywożąc na swoim pokładzie angielską 
parę królewską, która przybyła do 
Francji z trzydniową, oficjalną wizytą. 

Królewscy goście byli przez cały 
czas pobytu na z'eni francuskiej przed- 
miotem nieustannych owacyj rozentuzja- 
zmowanych Francuzów, którzy żywo ma- 
nifestowali przyjaźń dla Wielkiej Bryta- 
nii i jej domu panującego. 

Podczas uroczystego obiadu, w pierw- 
szym dniu wizyty 'dostojnych gości 
— prezydent Francji Lebrun wygłosił 
którym między in- 
„przyjaźń, łącząca 
toku swego 
trwałości.. — 


wywarła w 


przemówienie, w 
oświadczył: 
narody w 
cech 
w duchu 


nymi 
oba 
rozwoju 


nasze 
nabrała 
pokoju posza- 
międzynarodowego, nie 


Utrzymanie 
nowania prawa 
da się pogodzić z wahaniem w wyko- 
u:ywaniu obowiązków, ani z osłabianiem 
codziennego wysiłku. 

Właśnie w tym kierunku winny być 
skierowane w sposób nieugięty nasze 
ściśle połączone myśli”. 

W trzecim dniu pobytu angielskiej pa- 


ry królewskiej we Francji — odbyła się 
na cześć dostojnych gości wielka rewia 
wojskowa w Wersalu. 

Para królewska Anglii opuściła gościn- 
ną ziemię francuską dnia 22 b. m., po- 
wracając jachtem ,,Enchantresse’ do 
Londynu. 

Przed odjazdem król Jerzy VI, zapro- 
sił prezydenta Republiki Francuskiej Le- 


bruna i jego małżonkę do Londynu. 


KATASTROFA SAMOLOTU POLSKIE- 
GO W RUMUNII. 


W piątek dnia 22 b. m. wydarzyła się 
w Rumunii wstrząsająca katastrofa lot- 
nicza. W drodze z Czerniowiec do Buka- 
resztu uległ rozbiciu wskutek burzy sa- 
molot komunikacyjny Polskich Linii Lot- 
niczych „Lot* — Lockheed 14, W wy- 
padku zginęło 14 osób. Na miejsce ka- 
tastroły tudata (się specjalna komisja, 
mająca z badać jej przyczyny. 

Samolot Lockheed 14, który uległ ka- 
tastrofie w Rumunii — jest aparatem 
tego samego typu, na jakim swego cza- 
su major Makowski przeleciał z Los An- 
geles w Kalifornii do Warszawy, ostatnio 
zaś na takim samym aparacie Hughes 
dokonał rekordowego lotu dookoła świa- 
ta, 


LOTNIK AMERYKAŃSKI PRZELECIAL 
ATLANTYK PRZEZ POMYŁKĘ. 


W świecie lotniczym wydarzył się w 
ubiegłym tygodniu zabawny wypadek. 
Dnia 17 b. m. wystartował z lotniska pod 
Nowym Jorkiem amerykański lotnik Dou- 
glas Corrigan z zamiarem polecenia do 
Los Angeles w Kalifornii. Tymczasem, po 
28 godz. 13 m, lotu, lotnik znalazł się w 
miejszowości Baldonnel.. w Irlandii. 

Ciekawym jest fakt, że lotnik leciał 
na starej maszynie sprzed 9 laty o jed- 
nym motorze o sile 175 koni, na której 
po prostu się wymknął z lotniska, ponie- 
waż władze nie pozwoliły mu na podję- 
cie lotu do Kalifornii. 

Gdy lotnik, po stwierdzeniu omyłki, 
udał się do telefonu, by zawiadomić o 
dokonanym locie poselstwo Stanów Zje- 
dnoczonych, funkcjonariusze wie chcieli 
z nim rozmawiać, przypuszczając, że ma- 
ją do czynienia z wariatem. Dopiero u:t- 
ne porozumienie wyjaśniło rakawną po 
myłkę. 

Prawdziwie bohaterskiemu: 
grozi upomnienie za lot bez upoważnie 


lotni <ew. 


niu 
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PROGRAM RADIOWY 
(Od dn. 31.VII do 6.VIII 1938) 


Niedziela — dn. 31.VII. 9.15 Regio- 
Nowogrodka, 12.03 
Poranek muzyczny. 13.15 Muzyka obia- 
dowa. 15.09 Audycja dla wsi. 16.30 Gość 


nalna transmisja z 


z Ameryki" — słuchowisko. 18,30 „W ty- 
skim ogródku“ — podwieczorek przy mi- 
k-ofonie. 20.05 Feliks Mendelsohn — 
koncert z płyt. 21.00 „Ta-joj' — audycja 
ze Lwowa. 22.00 „Trubadur“ — reportaż 
operowy. 


Poniedziałek — dn. 1,VIII, 16.00 Kon- 
vert z Łodzi. 16.45 „W królestwie milio- 
aow słoni“ — felieton. 17.00 Muzyka ta- 
neczna. 18.30 „Fortepian i książka” — II 
aud, — „O świecie”. 19.00 Audycja żoł- 
nierska. 19,30 „Wisłą do polskiego mo- 
1za" — koncert rozrywkowy, 21.00 Au- 
dycja dla wsi. 22.00 „Pięć wieków daw- 
nej muzyki“ — IX audycja. 


Wtorek — dn. 2.VIII. 16.00 Orkiestra 
salonowa. 16.45 Wędrówki do Polesiu — 
opowiadanie. — 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 „Tęcza w błocie" — pogadanka. 
16.10 Koncert z Krzemieńca. 19.40 „Z 
kraju kwitnącej wiśni“ — koncert. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Z albumu „Ślą- 
skiej Pozytywki* — audycja z Katowic, 


Środa — dn. 3.VIII. 16.00 Orkiestra 
smyczkowa, 16.45 Przed wymarszem Ka- 


drówki" — odczyt. 17.00 Muzyka tanecz- 
na. 18.45 „Pan Bratkowski* — opowiada- 
nie z dziejów I Brygady. 19.05 Recital 
śpiewaczy Zofii Massalskiej. 19.35 ,,Mor- 
skie powiewy” — koncert. 21.00 Audycja 
dla wsi 2110 „Chopin a polska ziemia”. 
— VI aud. „Żal i bunt“. 


Czwartek — dn. 4.VIII, 15.30 Muzyka 
lekka. 16.00 „Wisłą do polskiego morza” 
koncert Kapeli F. Dzierzanowskiego. 
16.45 Sztuka odpoczywania — pogadan- 
ka, 1700 Muzyka taneczna. 18.25 „Taj- 
fun" — słuchowisko. 19.00 Lekka muzy- 
ka organowa. Transmisja z Londynu. 
19.40 „Echa przesziogci* — koncert roz- 
rywkowy. 21,00 Audycja dła wsi, 21.10 


„Wieczorem” — koncert muzyki lekkiej. 


Piątek — dn. 5.VIII. 16.40 „Jak po- 
wstaje odbiornik" -— pogadanka. 16.45 
„Na naszym wybrzeżu” — felieton. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Blaski i cienie 
zegarka — pogadanka. 19.30 „Humor i 
piosenka w Legionach" — koncert roz- 
rywkowy. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
Muzyka taneczna w wyk. Ork. Rozgł 
Lwowskiej. 


Sobota — dn. 6.VIII. 16.00 Koncert 
rozrywkowy z Chojnic, 16.45 „Piłsudski 
o sobie i o społeczeństwie polskim“ — 
odczyt. 17.00 Polska muzyka salonowa. 
18.50 Marsz Szlakiem Kadrówki. 19.15 
„Poezje Legionów“ — kwadrans poetyc- 
ki. 19.30 „Żołrnierze' — audycja chóralna 
ze Lwowa. 20.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 21.00 Audycja dla wsi. 22.00 
Godzina niespodzianek. 


` 


ZADANIE NR. 26. 


Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższego rebusu upływa dn. 12 
sierpnia b. r. 

Jako nagrodę za trafną odpo- 


wiedź redakcja przeznacza 
świetlicową. 


OD REDAKCJI. 

Redakcja „Działu rozrywek” wy- 
jaśnia, iż nagrody przyznawane są 
drogą losowania. To znaczy, iż z 
pośród nadesłanych prawidłowych 
odpowiedzi losuje się, a nie wybie- 
ra jedno, którego autcr otrzymuje 
nagrodę. 

A więc kierowanie do redakcji 
różnego rodzaju próśb o nadesłanie 
nagród, nie może być przez nas bra- 
ne pod uwagę. 
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Z pobytu angielskiej pary królewskiej w Paryżu. Orszak prze- Wobec ciągłych zamieszek w Palestynie Anglia ściąga nowe 
jezdza koło Łuku Triumfalnego. posiłki wojskowe. 


Piękny żaglowiec „Olivebank* w drodze z Afryki do Australii. Angielskie płatowce patrolują rejon Kanału Suezkiego. 


Ładowanie bomb na: samolot bojowy. Muzułmanki w Bilot — Jugosławia. 


TREŚĆ NUMERU: Józef Piłsudski o „prawicy“ i ,lewicy” politycznej; Dyscyplina spokoju — J. St. Złuda; Tragedia Gru- 
zji — Kazimierz Grudziński; Świt wyzwolenia (nowela) — M. Zydler; Strzelcy gwarzą (felieton) — Halef; Przed świętem 
organizacyjnym; O obchodach Święta Żołnierza Polskiego 15 sierpnia — ł.; Ci strzelcy i strzelczynie tak to zrobili — J. O.; 
Apel — Łom na F. O. N. — St. Olszewski; W obozie „okajków* nad Sokółdą — M. Kurleto; Orlęta z Rymaliszek na obo- 
zie; Przed XIV marszem Szlakiem Kadrówki; Wiadomości sportowe; Dział rolniczy; Życie strzeleckie; Echa tygodnia; Pro- 
gram radiowy; Rozrywki. 


